
Nr. 181. Kraków, dnia 11 Sierpnia — Środa. fiok 1886.
Nowa Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: 

24 z ł. w. a 
•28 „ „
20 „ „
32 „ „

półroczn ie: 
12 zł. w. a. 
14 „ ,
10 „ „

16 „ „

kw arta ln ie:  
6 zł. w. a.

 ̂ ?i Tl

5 .  ,

miesięcznie:
2 zlr. —  ot.
3 
1 80

N a p row iucy i, z p rz e sy łk ą  pooztow ą 
W P a ń stw ie  N iem ieck iein  . . . .
W m i e j s c u .................................................
Do W ło ch , F r a n c j i ,  A n ę li i ,  B e lg ii.

S zw ajcary i, T urcy i i in nych  krajów

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

L is ty  z pieniędzmi i przeka zy  pieniężne n a  p r e n u in e n re  i oglószenia  ( insera ty )  up rasza  się n a d ­
sy łać  franco  do A dm in is t racy i  N ow ej R efo rm y  w Krakowie.  — L is ty  reklam acyjne meopteczę- 

towane  nie pod legają  opłacie  pocztowej.  —  L istó w  n iefrankow anyćh  nie przejmuje. się; ,

lięhop isrnów  n a d s y ła n y c h  lieda lccya  n ie  zw raca .
Adres R edafccyi i A d m in istra cy i: U lica św. J a n a  Nr. 1 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
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Węgrzy o polityce rosyjskiej.
W przededniu zjazdu dwóch monarchów i ich 

m inistrów w Gastein, zamieścił Tester Lloyd  
charakterystyczny artykuł. Omawiając sprawę 
zjazdu, poświęca jednak dziennik węgierski prze­
ważnie największą część artykułu polityce rosyj­
skiej, którą ocenia zupełnie zgodnie z tern, coś 
my. o niej tylekrotnie pisali. Charakterystycznym 
jest także końcowy ustęp, w którym pomimo 
wszystkiego, co mówi poprzednio o danej przez 
alians niemiecko austryacki rękojmi pokoju, >pe- 

. luje do a r m i i  austryacko-węgierskiej, ukazując 
jej wielkie zadanie, jakie ją  może już wkrótce 
czeka. W idocznie nie bardzo on uta sile owej 
ręk o jm i!

Oto ów a r ty k u ł:
Ani cień owego skoptycyzmu, z jakim  spoglą­

dano na odznaczające się przepychem  zjazdy w 
Skierniewicach i Kromieryżu, nie zakłóca pa­
miętnego spotkania monarchów w Gastemie. 
Chociaż i kierujący ministrowie obu państw bę­
dą przy zjeździe monarchów obecni — każdemu 
wiadomo, że mimo to zjazd nio ma na celu stwo­
rzenia czegoś nowego, ale że zadaniem jego jest 
głównie, ponownie sankcyoncwać to, co już 
umówione i co już istnieje. Osobistości panują­
cych wystarczą, aoy wszędzie utwierdzić zaufa­
nie, iż współdziałanie ich n.e może służyć innym 
celom, jak tylko europejskiej cywilizacji. Istota 
obu państw , wielkie rezultaty osiągnięte przez 
Niemcy, wewnętrzna konstytucya Austro- Węgier, 
wszystko to świadczy, iz powołaniem tych państw 
może być tylko konserw icya a nie rozprzestrze­
nianie się, tylko pokojowy dalszy rozwój a nie 
wojskowe zdobycze.

Jeżeli mimo to obawy pełne pytanie drży na 
ustach wszystkich, to nie może ono odnosić się 
do państw, w Gasteinie reprezentowanych, do 
ich monarchów i rządów ale wyłącznie do owe­
go t r z e c i e g o ,  który — prawda, że nie w tym 
Sensie, w jakim to słowo po iąż pierwszy wy­
powiedziano — przy zjeździe tym jest „duchem 
obecny“. Bo chcąc prawdzie oddać świadectwo, 
trzeba otwarcie odpowiedzieć n a p y ta n ie ; p r z e z  
k o g o  m ó g ł b y  p o k ó j  byC tłogóle zagrożony, 
jeżeli dwa środkowo-curopejskie mocarstwa zgo­
dne są w dążeniu do j> go utrzyinauia?

Zwykłemi frazesami zawodowej dyplom acji nie 
usunie się przeozłb od dziesięciu lat
żadne inne państwo nie zagrażało na prawdę 
pokojowi ani g o n ie  zerwało, t y l k o  j e d n a  R o ­
s y  a. Nigdy od roku 1870 żadne europejskie 
społeczeństwo nie brało wprost pod rozwagę 
ewentualności zaczepnej wojny, jeżeli nie było 
do tegu p r z e z  r o s y j s k ą  p o l i t y k ę  p r o  
w o k o w a n e  l u b  z a c h ę c o n e .  Nawet spora­
dyczne napady zachcianek odwetu we Francyi, 
w końcu wyłącznie do tego motywu sprowadzić 
się dadzą. Ani głowa państwa, ani jakakolwiek 
poważna partya we Francyi nie oddawała się 
wojennym aspiracjom , a burzliwe tych dążeń 
wybuchy byłyby bardzo rychło znikły, gdyby 
złudzenia francuskie nie były nieustannie podsy­
cane z Petersburga.

Prócz Francyi jest jeszcze tylko jeden  punkt 
w Europie, na którym znajdują się żywioły 
gwałtownego przewrotu, a tym jest wschód. 
K t ó ż b y  j e d n a k  m ó g ł  m i e ć j e s z c z e  n a j- 
m n i e j s z ą  w ą t p l i w o ś ć  c o  d o  w s c h o ­
d n i e j  p o l i t y k i  R o s y i ?  O o e c n i e n i k t  
n i e  m y ś l i  o a n e k s y a c h ,  r e w o l u c y a c h  
i k o a l i e y a c h  n a  w s c h o d z i e ,  j a k  t y l k o  
R o s y  a i jej uznane i nieuznane narzędzia. Ani 
Austro-W ęgry, ani Anglia nie myślą o jakiej­
kolwiek dobrowolnej zrm ime swego stanowiska 
na Bałkanach, a żadno inne państwo prócz je­
dnej Rosyi nie mogłoby po wojnie na wschodzie 
oczekiwać korzyści dla siebie. A wiedząc to, 
musi się wyraźnie oświadczyć, że i s t o t n y m  
c e l e m  s o j u s z u  N i e m i e c  z A u s t r o - W ę -  
g r a m i  j e s t  o b r o n a  p r z e c i w  z a m a c h  om 
R o s y i .  A n i  m n i e j  a n i  w i ę c e j .

Propaganda, zmierzająca do zachwiania pod­
staw tego dokładnie określonego programu, dwo­
jakie ma pochodzenie. W każdym razie dąży o- 
n» do tego, żeby zam iast tej podstawy inną 
podsunąć, na której by dla E uiopy  jak i dla 
sprzymierzonych mocarstw tylko awantury i nie­
bezpieczeństwa uróść mogły.

Dążenia te wychodzą jednakowo ud A n g l i i  
i o d  R o s y i ,  a po zwycięstwie angielskich kon­
serwatystów prawdopodobnie z obu stron silniej 
się one zaakcentują niż kiedykolwiek. O ile one 
wychodzą od Anglii, to już przy innej poprze­
dnio sposobności zaznaczyliśmy naszą zupełną 
bezinteresowność wobec wszelkich, czynionych 
naszej monarchii wielkoświatowych insynuacyj. 
Nie pożądamy Konstantynopola, ani nie myślimy 
gonu- za fantomem związku bałkańskiego, an. 
też sami nie myślimy stwarzać konieczności roz­
szerzenia granic naszej obecnej sfery wpływu na 
wschodzie w jakimkolwiek kierunku.' Byłoby zle 
z naszą monarchią gdyby atrybuty swego stano­
wiska na wschodzie musiała przyjmować z rąk 
obcego państwa, a tak samo fatalnem byłoby jej 
położenie, gdyby ze owej strony atrybuty stano­
wiska światowego innych mocarstw swerni wła- 
snemi środkami opłacać nftała. Nie będzie prze­
to mogło być mowy o tern, żeby Austro-W ęgry 
spełniały przeznaczoną im przez Anglię misyę 
w schodnią; przeciwnie monarchia cuły nacisk 
swej inieyatywy będzie musiała zarezerwować na 
cele, które sobie samą obrała, a które wyłącznie 
odnoszą się Jo obrony i konserwacyi.

Tak samo jednak n i e  b y ł o b y  m o ż l i w e m

o d s t ą p i e n i e  od  t e j  p o l i t y k i  w d u c h u  
r o s y j s k i m .  Mamy tu na myśli ten dziwny 
zwrot, jaki ostatniami czasy, od przybycia ar- 
cyksięcia Karola Ludwika do Petersburga, doko­
nał się w poważnej części rosyjskiej prasy. Orga­
na te niezmordowanie przypominają naszej mo­
narchii, że dotychczas poświęcała się na wscho­
dzie w służbie Anglii. K i e d y  to było, nie mo­
żemy dociec; ale o tern jestbśm y przeświadcze­
ni. że m i ę d z y  n a s z ą  m o n a r c L i ą  a P a ­
s j ą  podciął wpływu na wschodzie tak samo jest 
niepożądany, jak  i faktyczna rywalizacya, p o- 
n i e  w a ż  i n t e r e s a  o b u t y c h  p a ń s t w  n a  
w s c h o d z i e  s ą  w z u p e ł n e j  s p r z e c z n o ­
ś c i .  Rosya nigdy nie zrzecze się wiekowych tra- 
dycyi swego narodu i  swojej dynastyi, o n a  z a ­
w s z e  d ą ż y ć  b ę d z i e  a.o t e g o .  z e b y s o  
b i e n a  w s c h o d z i e  z a p e w n i ć  p a n o w a ­
n i e  i z w i e r z c h n i c t w o .  Przeciwnie zaś A u- 
s t r y a nie dąży tam ani do panowania oni do. 
zw ierzchnictw a; o n a  m a  t y l k o  k a ż d ą  o b c ą  
i n i e p r z y j a z n ą  p o t ę g ę  t r z y m a ć  z d a ł a  
o d  w s c h o d u ,  a jest to może jeduem  z naj­
bardziej ważnych w następstw ach zrządzeń histo 
ryi, że na obu najbardziej zagrożonych punktach, 
Rumunii i Bułgaryi, właśnie książęta niemieckie­
go pochodzenia zamykają drogę rooyjekiej inwa- 
zyi, a tern samem rep rezen tu ją 'jtd y tre  możliwą 
wschodnią politykę Austro-W ęgier.

Tak stoją rzeczy w chwili zjazdu w Gasteiuie, 
a nigdy może europejskie dobrodziejstwo oojuszu 
nibmiecko-austryackiego tak wybitnie nie wystą­
piło na jaw, jak przy tej sposobności. Tylko im­
ponującej potędze tego sojuszu należy zawdzię­
czać, że Rosya nie przełam ała jeszcze ostatnich 
granic europejskiego prawa traktatowego, że zam­
sze jeszcze stoi u progu wschodu, i waha się rzucić 
pożogę w obszary, zaledwie uspokojone. Może być 
ostatecznie wszystko je d n o , czy Rosya temu so­
juszowi się podporządkuje, czyli też wysila się 
na to, aby jrttawdijwy jego charakter sfałszować, 
byle tylko nie miała mocy usunąć się z pod tych 
żelaznych prawideł, które jej to przymierze w in­
teresie pokoju nakłada.

O i l e  u z a s a d n i o n e  s ą  w i d o k i ,  żb p o d ­
d a n i e  s i ę  R o s j i  b ę d z i e  t r w a l e ,  i c z y  
m o c e ,  k t ó r e  c a r a  p o p y c h a j ą  do w o j e n  
n e g o  r o z w i ą z a n i a  k w e s t y i ,  z d z i ś  n a  
j u t r o  n i e  z y s k a j ą  p r z e w a g i  —  któżby to 
mógł powiedzieć, i któżby chciał na takich do­
mysłach opierać Tachunek? N i e w ą t p l i w i e  
j e d n a k  n i e b e z p i e c z e ń s t w  u z e r w  a n i a 
p o k o j u  c z a t u j e  u n a s z y c h  b r a m  — a 
spotkanie się obu monarchów nie znaczy, że n ie ­
bezpieczeństwa się nie uznaje, ale przeciwnie, że 
mu się zapobiega, i że interesa europejskiej cy­
wilizacji zdane są pod opiokę silną i bezpieczną. 
Ludy i rzędy są o tern jednakowo przekonane, 
i w s z e l k i e  c z y n n i k i  s i ł y  s p r z y m i e ­
r z o n y c h  m o c a r s t w  n a l e ż y  w t e j  m y ś l .  
r  o z w :j a ć.

Wobee togo zaś nie możemy pozbyć się myśli, 
która się zwraca ku pewnym  wydarzeniom na­
szej wewnętrznej po lity k i, kompromitującym w 
n a j b a r d z i e j  k r y t y c z n e j  c h w i l i  zaufanie 
w jednolitą  wolę monarchii. Czyż być może, że­
by polityczna nieudolność tak daleko się posu­
nęła, by myśl a r  m i ; zwracać ku wypadkom 
przeszłości, z a m i a s t  j e j  w s k a z y w a ć  n a  
o l b r z y m i e  z a d a n i a ,  j a k i e  p r z y s z ł o ś ć  
n i e u n i k n i e n i e  p r z y n i e ś ć  j e j  m u s i ?  
Czyż je s t możliwem , żeby myśl armii zwracała 
się ku drobnym  zatargom , k i e d y  j e j  s i ę  
u ś m i e c h a  u d z i a ł  w p o w s z e c h n o d z l e ­
j o w y c h  r o z s t r z y g a j ą c y c h  w y p a d k a c h ?  
A któżby zresztą rnógł mieć upodobanie w sztu- 
cznem naciąganiu przeciwieństw? Żaden czynnik 
w państwie nie stoi tak wysoko, żeby nie mu­
siał najlepszej podpory swego bytu szukać w po­
święceniu i zapale narodu, a narodowi temu zno­
wu w toku tak bardzo w doświadczenia obfitych 
dziejów nie zabrakło nigdy zmysłu do zrozumie­
nia warunków swego bezpieczeństwa. Zaprawdę— 
kraj tak wielkie dobro poruezył rękom ąrmii, że 
równa się potwarzy, jeżeli mu się przypisuje tę 
niedorzecznośćv iż z zamiarem i świadomością 
dąży do zachwiania ducha tej armii i jej przy­
wiązania do instytucyj monarchii. Nie — z pod­
niesioną głową i pewni siebie powiadamy: z wszyst­
kich decydujących władz W ęgier, żadna nie pod­
niosła rękę na siłę m onarchii, na jej obronność 
albo na jej wewnętrzny p o k ó j; a uważamy to ja­
ko usunięcie zmory jakiej, że w ch w ili, gdy w 
Gasteinie odbywa się zjazd obu monarchów, era 
zgubnych nieporozumień w Węgrzech znowu zo­
stała zamknięta.

Głos z miasta.
(Ciąg dalszy uwag o stanie kupiedwa w K ra ­

kowie *)
Przystępujem y do dalszych przyczyn złego sta­

nu handlu w naszem mieście, które zresztą z pe­
wnością i w całym kraju się powtarzaj

Do bezpośrednich przyczyn zaliczamy jeszcze: 
niezrozumienie przez kupców ducha czasu i wy­
mogów publiczności, co szczególniej odnosi się 
do handlów bławatnyeh, w najszerszem znacze­
niu tego wyrazu.

U nas z handlem  naszym jes t ta sama histo- 
rya co z rolnictwem: jak szedł ojciec, tak idzie 
syn. Konserwatyzm kwitnie, jak za dawnych do­
brych czasów, a jest on na tern zwłaszcza polu

*■) Patrz Nr. 144 i 175 N. Refom ,y.

nadzwyczaj szkodliwym. Poprzemy to przykła­
dami;

Wszak pościel i bieliznę dostarczały dawniej, 
przed laty np. dziesięciu, handle nasze polskie, 
ale prowadziły te artykuły jakby od niechcenia, 
byle mieć cośkolwiek na żądanie. Naraz zjawia 
się jeden wiedeńczyk i o.w ieia handel z poście­
lą, zjawia się za nim drugi i otwiera handel z 
bielizną — a jakie handle te robią interesa, o 
tern naszym panom kupcem ani się śniło. Dla 
czego zaś takie interesa robią? Dla tego głównie, 
żo w danych artykułach mają w y b ó r  o g r o ­
m n y ,  chociaż przyznać to trzeba, że „nie psują 
cen. “

Ze tym handlom  wiele pomaga w interesie, 
obce pochodzenie ich właścicieli, tośmy wykazali 
w artykule poprzednim , d e  że ro*umią swój in­
teres, że pojęli czego publiczność wymagać mo­
że, . temu uczynili zadość —  to niewątpliwe, a 
rezultaty najlepiej tego dowodzą

W eźmy drugi przykład: Nie potrzeba wiele 
słów tracić na aowód, jak ważną je s t rzeczą, by 
handel na prowincyi był w rękach katolików pol­
skich.

Każdy to uznaje, komu dobro naszego biedne­
go kraju na sercu leży. Mamy przykłady usiło­
wań zacnych w tej mierne, że iylko wspomnimy
0 panu Kępińskim w Stezurowy. Ale cóż: ci co 
to rozumieją i mają poczucie obywatelskie — nie 
mają praktyki kupieckiej; zaś ci, co mają pra­
ktykę, nie mają znów tego poczucia, lub — fun 
duszów.

U naszych kupców „blawatników1- jest a przy­
najmniej nie tak dawno było zdanie, że ten ro­
dzaj handlu tylko we Lwowie i Krakowie istnieć 
może, Tymez&oem pouczył ich wyboru.e kupiec 
przybyły ze Śląska, że ten rodzaj handlu, świe­
tn ie się rozwinąć może w Tarnowie i rozróść po 
całej Galicyi, bo zacząwszy od Tarnowa aż do 
Kołomyi z odskokiem do Nowego Sącza, potwo­
rzył ów kupiec takich handlów kilka, a wszyst­
kie właśnie tylito w mniejszych galicyjskich m ia­
stach, i wszyst„?e mają już g runt pod nogami, a 
nawet parę z nich własny dach nad głową.

O owym kupcu ze Śląska byłoby wiele do p i­
sania, a wszystko wzorowe i pouczające dla na­
szych kupców; za dalekobyśmy jednak odbiegli 
od przedmiotu.

Faktem  więc jest skonstatowanym : że konser­
watyzm naszych kupców.u pod względem prowa­
dzenia handlu najwięcej im szkodzi. U nas tylko 
Landle kolonialne mają g run t i kierunek należy­
ty; galanteryjne, norym berskie mniej, żelazne ró­
wnież, a najgorszy bławatne, zwłaszcza w K ra­
kowie, które między innemi grzeszą tern, że nie ma­
ją specyalnego kierunku, lecz oddają sie naraz 
wszystkiemu, a powtóre, że nie uwzględniają na­
leżycie potrzeb ś r e d n i e j  k l a s y  ludności, tych, 
którzy mają mniej w.ęcej od tysiąca do dwóch 
tysięcy guldenów rocznego dochodu a tych jest 
najwięcej. Rodziny te, a wiemy to bardzo do­
brze, kupowałyby jak  najchętniej w naszych han­
dlach bławatnyeh. gdyż u n ich  poczucie patryu- 
tyczne rozwinięte jest należycie — ale, trzeba 
się do ich potrzeb zastosować, bo te rodziny do­
starczają największego kontyngensu kupujących.

Niezaprzeczenie, że inaczej by zupełnie nasz 
handel wyglądał, gdyby nasi kupcy łączyli się 
z sobą więcej solidarnie, gdyby mieli jakiś punkt 
zborny, jakąś resursę, czy należycie zreformowa­
ną kongregaoyę. “Wtenczas dałoby się nie jedno 
poprawić lub utworzyć; nie jedną  nową myśl po­
dnieść i wykonać, nie w jednym  kierunku wy- 
naleśó środki zaradcze przeciw złemu istniejące­
mu i grożącemu zupełną zagładą naszemu han­
dlowi.

Dzisiaj każdy myśli tylko o sobie, kontent gdy 
ma zapewniony byt i marzy gdy „g^osz uzbiera11 
nie o tern, by swój handel podmosć, rozszerzyć, 
zastosować więcej do postępu i wymogów czasu, 
ale o tern, by czemprędzej k u p i ć . . .  w i e ś ,  
na ozem nie znając się , najgorzej wychodzi.
1 zwykle tak się u nas dzieje, że gdy ktoś ma 
n. p. pięć tysięcy złr., to zakłada handel, a gdy 
się na nim dorobi 50 tysięcy, to go zwija i osia­
da na nabytej ziemi — podczas gdy za granicą 
kupiec m ają i tę sumę, bierze się dopiero do za­
kładania handlu, przez co też handel może się 
rozwinąć i kwitnąć, bo ms dostateczny, a tak 
bardzo potrzebny kapitał, oprócz g r u n t o w n e j  
w i e d z y  h a n d l o w e j .  Jeżeli nadal dotychcza­
sowym torem postępować będziemy, to się Łasz 
handel polski nie rozwinie i nie zakwitnie nigdy, 
gdy będzie tylko uważany za środek do zrobie­
nia majątku w jak najkrótszym czasie, by nastę­
pnie kupiec — a do tego bardzo często dyletant 
— przedzierzgnąć się m ógł w dyletanta ziem ia­
nina.

A dyletantów u nas moc wielka i to na ka- 
żdem p o lu ! W idzimy kupców — ro ln ikam i; rol­
ników — kupcam i; profesorów — przemysłow­
cami ; adwokatów — układających statuta dla 
„Bazarów wyrobów krajowych-1 bez porady fa­
chowców ltd. Ale wróćmy do kupców.

Powiedzieliśmy w yżej, że naszym kupcom, 
szczególniej krakowskim, brak wszelkiej łączno­
ści i solidarności — i w tem widzimy głó­
wne złe.

Wiemy, że do tego stopnia panuje w tej sfe­
rze n i e s o l i d a r n o ś ó ,  iż jeżeli którem u kup­
cowi braknie doraźnie jakiego artykułu, to  n i e  
p o ś l e  p o  n i e g o  d o  s ą s i a d a  P o l a k a ,  k a ­
t o l i k a ,  a l e  d o  o b c y c h  n a m  ż y w i o ł ó w .  
Łączności nie ma żadnej i pod tym względem 
panuje zastraszająca apatya.

Po naszym pierwszym artykule wiemy, że by­
ło pewne poruszenie, by raz cos zrobić ze sta­

tutem kongregacyi kupieckiej, ale najwięcej wpły­
wowi w tym względzie kupcy powiedzieli: „daj 
cie nam spokój, niech młodsi robią, jeżeli chcą“; 
a młodsi zaopiniowali: „nie ma co robić, gdyż 
panowie A, B, C, z góry na nas patrzą, ponie­
waż jedni z nich mają studya prawnicze, kilku 
innych ukończyło akademię handlow y; a jeszcze 
inn i są majętniejszymi od nas, i dlatego ci wszy­
scy nie zechcą się z nami łączyć11.

Smutne to, ale niestety prawdziwe.
W  każdej innej sferze właśnie najoaidziej wy- 

Kształceni, więc tacy prawnicy, tacy akademicy, 
tw orzą żywioł dodatni, ruchliwy, czynny, postę­
powy. cfiwytający za ster interesów swojej sfery, 
gdy przeciwnie w sferze kupieckiej „chowają 
światło pod korzec11 i z wiedzy swej tylko dla 
siebie korzyści wyciągnąć pragną.

W  takim składzie rzeczy nic dziwnego, że wi 
ńzimy ze sfery handlowej ludzi ruchliwszych, 
rzutniejszych, mających czas i chęć pracowania 
dla ogółu — działających na każdem innem  polu, 
w innych stow arzyszeniach, innych sferach , ale 
me robiących nio w ogólnym interesie polskiego 
handlu, gdzieby mogli najużyteczniuj i najskute- 
czn.ej dzia łać , i gdzie przedewczystkiem działać 
są obowiązani.

A przecież gdzieindziej nie bez skutku działać 
poczęto. Przypatrzm y się naprzykład, co w tych 
samych warunkach kupcy lwowscy czynią. Ma­
my przed sobą „Sprawozdanie z czynności Gre­
mium chrześcijańskich kupców i przemysłowców 
we Lwowie za czas od 9 g rudria 1884 do koń­
ca marca b. r . “

Gremium to istnieje od 29 grudnia 1881 , a 
powstało „w celu wzajemnej obrony i popierania 
interesów swojego stanu11. Rozwinęło się dopiero 
w czasie objętym wyż wspomnianem sprawo­
zdaniem.

Pomiędzy środkami do dopięcia zamierzonego 
celu, z pomiędzy sześciu punktów wymienionych 
w statucie, przytaczamy dwa następujące:

a) obrady i odpowiednie zarządzenia, co do 
wspólnych interesów kupców i przemysrowców, 
a mianowicie: 6prawy podatkowe, cłow e, trans­
portowe. kredytowe i t. p., również co do spo­
sobu korzystnego nabywama i sprzedaży towa­
rów ;

d) tworzenie specyalnych sp ó łek , przedsię­
biorstw handlowych, towarzystw kredytowych lun 
żyrowych zakładanie bazarów tan ie j towarów, 
sklepików prowincyonaluych i t. p. instytucyj, 
drżących do rozwinięcia i ulepszenia przedsię­
biorstw członków Gremium

Je s t tam dalej mowa o własnym organie, o in­
formowaniu członków co do zdolność1' kredyto­
wej odbiorców i t. p. wiele, bardzo ważnych spraw, 
w zakres handlowy wchodzących. «

Statut sam atoli nie wiele znaczy; główną rze­
czą jest, działanie na nim oparte.

Otóż. przypatrzmy się działaniu:
W  r. 1883 , jednemu z członków Gremium, 

spłonął sklep z całym zapasem towaiów. Y  tej 
chwili, pospiesza Gremium z pomocą i daje o- 
wemu kupcowi 800 złr., które pomiędzy człon­
kami zebrało, tytułem  zapomugi bezzwrotnej.

V7 rok później kupmc ten dorobiwszy się, 
zwraca Gremium z podziękowaniem ową kwotę, 
która też w ostatniem sprawozdaniu kasowem, 
sięgającem po koniec kwietnia b. r., figuruje a na 
wel; dom inuje, gdyż przewyższa cyfrę reszty ca­
łego dochodu, wynoszącego razom 1.346 złr. 31 
cnt., z którego po strąceniu wydatków, pozostała 
nadwyżka dochodów 835 złr. 52 cnL — i to jest 
cały majątek Grem.um. Podaliśm y powyższe cy­
fry dokładnie dlatego, gdyz one są nadzwyczaj 
wymowne.

A więc Gremium kupieckie we Lwowie, roz­
porządzające kilkuset guldenam i, wykonuje akt 
hum anitarny, prawdziwie chrześciański, i tem do­
kum entuje swój cel i swe je „jestem 11

Czy Kongregacya kupiecka w K rakow ie, roz­
porządzająca kilkunastu tysiącami guldenów, może 
przez cały swój wiekowy żywot, choć jeden tylko 
taki czyn wykazać?...

Najlepszy to dowód , co można przy małych 
nawet środkach dokonać, jeżeli się chce.

W racamy do sprawozdania Gremium lwow­
skiego.

Takie postępowanie młodego Towarzystwa, mu­
siało się ludziom zacnym , szlachetnym  podobać 
i jak najlepsze owoce wydać. Otóż na str. 78 do­
wiadujemy s ię , że p. Robert Doms zapisał s i o 
t y s i ę c y  guldenów „na wsparcia podupadłych 
kupców i przemysłowców11.

Nie mamy istotnie dość słów uznania dla ofia­
rodawcy za ten  szlachetny czyn, który jest jedy­
nym u nas w tym kierunku, a w czem prawdo- 
pudobnie, pośrednia zasługa Gremium kupców i 
przemysłowców chrześciańskich.

Że Gremium swoje zadanie rozumie i o ile mo­
żności wprowadza je w czyn, dowodów na to 
w sprawozdaniu jesi wiele — a między niemi 
cLoćby tylko sam a , tyle ważna walka z domo- 
krąstw em !

Oprócz te g c , na zjeździe we Lwowie, zwoła­
nym w roku zeszłym przez Gremium, uchwalono 
kilka ważnych spraw doniosłego znaczenia dla 
handlu i przemysłu i częścią są one wykonane, 
częścią w toku; pian zaś dalszego dz ałenia jaki 
sobie ostatecznie zakreślono — jes t wielki, może 
nawet zbyt w ie lk i, ale byle wytrwale — są sło­
wa sprawozdawcy — nawet rozporządzając ma- 
łemi środkam . ważne korzyść? osiągnąć można, 
na co się i my najzupełniej zgadzamy, a naszym 
kupeom odczytanie tegc sprawozdania gorąco po­
lecamy Dostał je  prawie każdy podczas zjazdu 
lwowianow do Krakowa na Zielone Święta.

“Wtenczasto podniesioną była sprawa założenia 
takiego Gremium w Krakowie i nawet wybrano 
komisyę, która m iała się tem zająć, ale — we­
dług miejscowego kupieckiego zwyczaju, dotąd 
nie zrobiono nic.

Tego jednak szanownej komisyi za grzech nie 
poczytujemy.

Naszem zdaniem, sprawa ta należy do Kon­
gregacyi kupieckiej. S z a n u j m y  t o ,  co m a ­
my ,  t y l k o  w y m a g a j m y  t e g o ,  c o  d u c h  
c z a s u  n a m  n a k a z u j e .

Dalej uważamy, że między kupcami a przemy­
słowcami jest wiele punktów stycznych, ale nie 
we wszy8tKiem. Oświadczamy się więc za od­
dzielnym stowarzyszeniem czy kongregacya ku­
piecką, a to i z tego względu, że je s t ogromna 
liczebna przewaga przemysłowców nad kupcami, 
przeto sprawy czysto kupieckie w taliiem wupól- 
nem  stowarzyszeniu ulegałyby przegłosowaniu na 
rzecz przemysłowców. Inna  -zecz utrzymywanie 
stałych stusunków pomiędzy stowarzyszuniem ku- 
pieckiem a przemysłowem, zatem najzupełniej 
jesteśm y, ale każde z nich, oddzielną całość sta­
nowić w inno ; tak przynajm niej nam się ta rzecz 
przedstawia z gwintu tutejszego.

Tak 6amo tę sprawę rozumie i W iedeń, gdzie 
z końcem czerwca b. r. zwołany był wiec k u ­
p i e c k i ,  a więc czysto kupiecki, a nie kupiec- 
ko-przemysłowy jak w roku zeszłzm we Lwowie 
i wskutek właśnie tego jak sądzimy, Kraków, na 
owym lwowskim wiecu, był reprezentowany tyl­
ko przez j e d n e g o  kupca.

Że na wspomnianym wiedeńskim wiecu nie 
było za to nawet jednego kupca z Krakowa to 
znów wina „Kongregacyi kupieckiej, 11 o której 
jeszcze wiości do W iednia nie doszły i dla tego 
zaproszenia nie dostała, a więc i jechać żaden 
kupiec nie mógł.

Ze to Lwów wysłał pięciu swych pierwszo­
rzędnych kupców, którzy w tyle ważnych spra­
wach, że tylko wspomnimy o r e w i z j a c h  w 
d u c h u  o b o s t r z e n i  k o d e k s u  k a r n e g o  
i s t n i e j ą c y c h  u s t a w  k o n k u r s o w y c h  i 
u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  jak : z m o d y f i ­
k o w a n i a  p o s t a n o w i e ń  c o  d o  u g o d y  
p r z y m a a o w e j  — czynny udział brała.

W skazaliśmy więc, że można w położeniu ta- 
kieni, w jakiem jest obecnie nasz handel, dzia­
łać i skutecznie działać — eamo bowiem przez 
sif, nic się uie zroiii. N a r z e k a ć  i s t ę k a ć ,  
p o t r a f i  b y l e  k t o ,  a l e  z d o b y ć  s i ę  n a  
e n e r g i ą ,  d z i a ł a ć ,  c h o c i c ż  c i  n i e  z a ­
p ł a c ą ;  p r a c o w a ć ,  c h o c i a ż  c i ę  p r e z e ­
s e m  n i e  z r o b i ą ;  i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  s o ­
l i d a r n i e ,  c h o c i a ż b y  b y ł y  j a k i e ś  o-  
s o b i s t e  r ó ż n i c e  i n ’ e c h ę c i  d o  p o k o ­
n a n i a ,  p r a c o w a ć  w s p ó l n e m i  s i ł a m i  
d l a  d o b r a  o g ó ł u ,  t e g o  ż ą d a m y  o d  
k u p c ó w  w i m i ę  i c h  w ł a s n e g o  d o b r a ,  
a o d  i c h  p r z e d s t a w i c i e l k i ,  K o n g r e ­
g a c y i  k u p i e c k i e j ,  o c z e k u j e m y  i ż ą ­
d a ć  m a m y  p r a w o  i n i e y a t y w y .

Głos włoski o F o sc-e
W łoski Diritto  zamieszcza artykuł pióra B. E. 

M a i n e r i ’ego,  poświęcony wyłącznie sprawie 
J . I. K r a s z e w s k i e g o ,  a tak sympatyczny 
dla P o lsk i, że już dawno nie spotykaliśmy się z 
podobnym głosem w prasie europejskiej.

Maineri jest historykiem  i m oralistą, autorem 
wielu pow ieści, przeważnie na tle włoskiego od - 
rodzenia osnutych, i zajmuje w włoskim świecie 
literackim bardzo poważne stanowisko. Jest on 
dyrektorem biblioteki i archiwum  w wydziale te­
chnicznym  m inisterstw a robót publicznych w Rzy­
mie. Obecnie pracuje on nad wykończeniem dzie­
ła „La Santa Polonra~ (Św ięta Polska), w któ- 
rem mają być przedstawione cierpienia Polski 
pod rządam i P rus i R osy i, z życiorysami zna­
komitszych osobistości w Folsce, z koresponden­
c jam i i listami. Wnosząc z artykułu o Krasze­
wskim, spodziewać się mużna, iż dzieło p. Mai- 
nerfegu  odznaczy się nie tylko serdeezną, gorą­
cą dla sprawy polskiej sympatyą, ale i znajom o­
ścią przedm iotu, o eo najtrudniej u pisarzy za­
granicznych, piszących o sprawach polskich. N ie­
cierpliwie też oczekujemy pojawienia się tej pra­
cy, — a na razie podajemy wstęp i zakończe­
nie artykułu o Kraszewskim. P. M aineri pisze 
(II D iritto  N. 214 dnia 2 sierpnia b. r.)  co na­
stępuje :

Dzienniki donosiły przed niedawnym czasem 
o nowych rygorystycznych rozporządzeniach, wy­
danych przez ks. Bismarka, przeciwko słynnem u 
polskiemu 'pisarzowi Kraszewskiemu, który, jak 
wiadome, zjechat do W łoch dla pokrzepienia zwą- 
tlonegc zdrowia, obrawszy na zamieszkanie uro­
cze miastc San Remo, miłe szczególniej z powo­
du łagodność1 powietrza i uprzejmości mieszkań­
ców i gdzie nie spodziewał się może znakomity 
Polak napotkać tatr licznej kolonii —  niemiec­
kiej.... O tych nowych rozporządzeniach, wyda­
nych przez pełnego czarnej i zaciętej nienawiści 
przeciwko Polakom i przeciw wszelkiej prawej 
wolności księcia, nie bęaziemy rozmyślali. Zaoe- 
w n e , gdyby chęciom odpowiadała moc, powziął­
by żelazny Faucerz jakiekolwiek najohydniejsze, 
najbardziej zgubne postano wierne względem naj­
szanowniejszego przedstawiciela niegodnie zde­
ptanego narodu i przeciw każdemu, kto w oczach 
jego ośmiela się zachodzić drogę i zakładać tamę 
wdzierającej się powodzi „ O p a t r z n o ś c i o w e j  
g e r n  a r  i i a c j  i“. Rzecz p ew n a , iż dia N iem ­
ców pozostanie Bisma-k w historyi zwycięskim
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olbrzym em , lub nadludzkim atletą z uwieńczoną 
groźnemi piorunowewi pclysLami g łuw ą; lecz dl_ 
m ądrych i — bezstronnych , dla ludzi pustępu i 
wolności — a nadewszystko dla apostolow spra­
wiedliwości, zejdzie obraz _,ego do wielkości — 
właściwych rozmiarów. Uznawając go bez admi- 
racyi, ni sympatyi — wyrzekną spokojnie nasi 
potomkowie: „Chciałeś czas powstrzymać i przy­
szedł na cię los N abukadonozora! I  niechaj 
się tak przez wszystkie czasy tobie i podobnym 
ci — dzieje ! “

D zienniai środkowe i te , które są zawsze go- 
towemi przyklaskiwać z Berlina pochodzącemu 
s ł o w u ,  ani s ę troszczą o boleść ludów i in ­
dywiduów, ani się nią nie wzruszają; zanadto 
jest bowiem w powietrzu kurzawy, zbyt wielka 
gęstemi w górze kłębami przygotowuje się bu­
rza, by się miały na dodanie elektryczności—od­
w ażyć, a gdyby się przecież odważyły! ale wo­
łają natomiast aż do znudzenia: „Pokoju! poko­
ju ! “ In n e  znów pisma, jakkolwiek demokratycz­
n e , lub mieniące się niem i, albo udające, iż są 
demokratycznemi, — mówiły i mówią czasem o 
Kraszewskim i o P o lsce , lecz tylko z tytułu ja ­
kiego faktu, lub m ateiyału do kroniki. — Najwy­
żej , jeśli wspomną o jakich prześladowaniach i 
m ęczeństw ach, a głównie dla oddania hołdu lu-

mieckich w ojskich robotnikach nie będę oni w 
stanie rywalizować z polsuimi obywatelami, któ­
rzy mają na swe usługi o wiele tańszą siłę ro­
boczą. Jeden  z obywateli Niemców powiedział: 
Chcą, żebyśmy wzywali Niemców z Zachodu i 
niemczyli mieszkających pomiędzy nami i pracu­
jących na nas Polaków. Robotnicy z wewnętrz­
nych stron państwa wymagają wysokiego wyna­
grodzenia a pracują o wiele mniej od tu tej­
szych ; — nadto niemiecki robotnik skoro się 
tu już znajdzie, psuje polskiego włościanina, je ­
żeli ten zna niemiecki język. A psują się oni 
bardzo ła tw o ; zniemczeni Polacy zresztą nie po­
zostają tu nawet, bo zaraz ciągnie ich ku N iem ­
com. Większość wreszcie pracujących włościan, 
skoro tylko zaczniemy mówić do nich po nie 
mieclru, natychm iast od nas odchodzi, gdyż księ­
ża nie pozwalają im pozostawać. Z całej naszej 
germanizacyi ta będzie pociecha, że u polskich 
właścicieli pola wcześniej będą sprzątnięte i za 
tańsze stosunkowo od nas pieniądze.

Pogląd to, rzecz prosta, z niemieckiego stano 
wiska, wcale nm patryotyczny, niepodobna mu 
wszakże odmówić podstawy, — powiada berliński 
korespondent organu p. Katkowa. Osoby nie za­
interesowane w sprawie tej materyalnie, lecz spe- 

7 j cyalnie ją  studyujące, utrzymują, iż główną prze-

poważny. W  Pradze, j.ik już donieśliśmy, zostały „Komisya urzędowa do spraw przemysłu nie- 
skonfiskowano wszystkie dziennik: które artykuł mieckiego u nas nie małe napędza strachu fa- 
ten reprodukowały. Obecnie dunoszą z P ra g i , ,  brykantom niemieckim. N a wieść o jej przyby- 
że uznano w tym artykule — o b r a z ę  ma j e - j c i u ,  pozjeżdżali oni z wód zagranicznych i w kom- 
s t a  tu !  Pest. Lloyd  i obraza majestatu — to ‘ plecie znajdują się już na miejscu. Komisya wca- 
brzmi bardzo dziwnie. W iem y, jak silne są w | le si§ ni® tai, iż działać będzie wbrew interesom

dziom w grobie spoczywającym. Obojętność atoli szkodą tak uroczyście ogłoszonej polityce ger- 
bierze potem zawsze górę, umysły tych w rzeho-j naanizacyjnej jest miejscowe, szczególnie parafialne 
mych moderatorów publicznej o p in ii— zwracają rzymsko-katolickie duchowieństwo. Koniecznem jest
się niestety do olśniewającego światła kwestyi- 
interesu. My zatem, wzdychając zawsze za wszel­
ką sprawiedliwością, zawsze walcząc za wszelką

przedew3zystkiem zajęcie się położeniem podstaw 
ewangielickiago kościoła w tym kraju i położeniem 
tamy propagandzie katolicyzmu, przez którą polo-

sp iiw ied liną  spraw ę, m y , jako obrońcy zdepta- nizują się Niemcy katoliccy, a wracają na katoli- 
nych p raw , przeciwnicy mężów o p a t r z n e  Jcyzm protestanci. W tym celu, jak głoszą, wnie-
ś c i  o w y c h ,  którzy się mają za przedstaw icieli' siony będzie do pai lamentu projekt kredytu na
siły i — są nim i, — podajemy niektóre szcze-. potrzeby pastorów. Lecz cóż się wówczas stanic 
góły o tym wyznawcy i męczenniku świętej poi- z postawienia kwestyi tej na czysto narodo- 
skiej sp raw y , którym jest sędziwy Kraszewski. wym gruncie i pozbawienia Polaków pomocy od 

Po udzielonym Kraszewskiemu w roku zesz- partyi centrum ? 
łym  urlopie, ogólne było mniemanie, iż cesarz
W ilhelm , mający, jak m ów ią, uczucia ludzkie i 1‘ '. W g W H B W 1— —  '■ '.MUii1.
prawe, obdarzy go, z okazyi dnia swoich imienin 
— 22 marca — zupem ą amnestyą, nakazując z,a-
razem  zwrot 20,000 marek k au c ji, a to w edług!
istn.ejącego zwyczaju świadczenia przy podobnej 
okoliczności— monarszej łaski— skazanym za prze­
stępstwa prasow e/polityczne i niektóre przekro­
czenia
w ien ie , gdy na liście ułaskawionych w urzędo-

Okólnik ministra oświaty 
w  sprawie sztuki kościelnej.

ia wojskowe. Ogólnem więc też było zdzi- . .  f  “ *st.er a r ‘ wystosował do wszyst-
in na liści* nfa*l» ' klch biskupów i przełożonych znaczniejszych kia

czego to i — dowiedziano się , iż straszny 
clerz oparł się rzuceniu z wysoka jakiejkolwiek 
łaski lub koncesyi dla sławnego Polaka.

I  ów mąż potężny, wice-imperator, jak go nie­
którzy zowią, któremu najcenniejszego natura od­
mówiła d a ru , se rc a , nakazał trybunałom  berliń­
skim , by nie uwzględniały podania znakomitego 
pisarza, podania, popartego dwoma świadectwa­
mi niemieckich lekarzy i legalizowanego przez 
niemieckiego w S. Remo konsula. W zbronionym 
więc został tym sposobem Kraszewskiemu na dal­
sze sześć miesięcy dla ratunku zniszczonego zdro­
wia pobyt za granicą i wręczono mu d. 15 ma­
ja ,  za pośrednictwem konsula wezwanie do na 
tychmiastowego powrotu do M agdeburga dla od­
siedzenia reszty kary. Zmuszonym więc był Kra­
szewski, narazić się na utratę kaucji i kontynu­
ować starania około rozstrojonego zdrow ia, nie 
pokojącego jego lekarzy i Zasmucającego przyja­
ciół i wielbicieli.

Tu autor daje obszerniejszą biografię Krasze­
wskiego, którą opuszczamy, jako zawierającą rze­
czy znane — a kończy swój artykuł jak  nastę­
puje :

Obiega pogłoska, iż z dalekiego Ban Romo, 
sędziwy wygnaniec przeniesie się nad brzegi —  
A rnu, gdzie przy dobroczynnym wpływie klima­
tu, będzie m ógł łatwiej zaspokoić potrzeby urny 
słu i większej dozna pociechy z powodu bliskości 
przyjaciół i gdzie słodszemi mogą się stać wspo 
m nienia oddalonej ojczyzny. Zapewne w jednym 
z samotnych pałacyków — kturemi są upiększone 
wzgórza i równina uroczego grodu kwiatów, wiel­
ki pisarz odzyska łatwiej pogodny spokój ducha, 
najskuteczniejszem b ędący , po przebytych bu­
rzach i ciężkiej boleści — lekarstwem. Wołamy 
więc: „Niechaj szczęśliwie przybywa*1 ^Benren  
ga \ )  Każde tkliwe serce, każdy wyższy um ysł, 
każdy wierny wyznawca i czciciel sprawiedliwo­
ści i wolności, przeszłe pokłon, wyraz uwielbie­
nia i współczucia, jago wróżbę dni radośniejszych, 
mniej niewdzięcznego dla niego i dla polskiej 
ojczyzny losu! B en renga !—

Nie tylko z piersi całego narodu, do wolnego 
bytu przez boską moc męczeństwa przywróco 
nego, lecz z pod sklepień Santa croee, gdzie spo­
czywają nasi n ieśm ierte ln i, powstanie dźwięczne 
echo , odgłos p r a n a ,  które nigdy istnieć nie 
przestaje... p le liscitu  wolnych przeciwko g w a ł ­
c i c i e l o m ,  protest m i ł o ś c i  — mscicielki
przeciw ś l e p e j  zuchwałej n i e n a w i ś c i ...........
Oywilizacya także ma swe napom nienia: Mane 
Thekel Phares! „Ben renga, hen renga !u

W  obec kłamliwej i chciwej łupu po lityk i, 
wyrzekł temi czasy wielki m ąż:

„Zużyłem całą mą egzystencyę dla popierania 
sprawy wybawienia ludów cierpiących. U m rę, 
jak żyłem" !

Był to głos W ilhelm a Gladstona statysty spra­
wiedliwości. Ten g los, uroczyste potwierdzenie 
puczucia indyw idualnego, jest równie s ł o w e m  
wiekuistego sumienia ogułu, wołającego: „Prawo 
przemaga nad siłą11. A prawo jest dla k a ż d e -  
g o  i dla w s z y s t k i c h .  Niechaj będą wolnemi 
narody i bracia i „Salre alla Polon»a!a Trzykroć 
Salre!

Wątpliwe skutki germanizacyi.

Nie bez interesu dla polskiego czytelnika może 
być szereg uwag o postępie german.zacyi w Po- 
znańskiem, ze stanowiska najnieprzychylmejszego 
dla nas odcienia prasy rosyjskiej. Z uwagami La­
kierni spotykamy się w Mosk. Wied. Katkowa, 
zamieszczonemi w korespondencji z Berlina. Oto 
odnośny ustęp: „Sprawa zniemczenia kresów 
wschodnich idzie bardzo tępo. Przeciwnikami 
germanizacyi, wbrew wszelkim oczekiwaniom sta­
ją  się między innym i właściciele większych po­
siadłości Niemcy. — Na prywatnem zebraniu, od­
bytem u jednego z nich w Poznaniu, powiedzia- 
nem było w yraźnie, że wszelkie środki rządowe 
skierow ane są ku ich zrujnowaniu. Przy nie-

stępujące pism o:
„Mam zaszczyt zwrócić łaskawą uwagę W a­

szej... na sprawę, która będąc zarówno ważną 
dla interesów kościelnych, dla popierani i sztuki 
w Austryi i rozwoju rodzimego przemysłu, zasłu­
guje w pełnej mierze na jak największe popar­
cie ze strony interesowanych czynników. W iado­
mo W aszej.... iż austryacki przemysł kościelny, 
dzięki przedsięwziętym przez państwo od lat pię­
tnastu systematycznym zarządzeniom, począł roz­
wijać się w sposób tak pocieszający, iż obecnie 
może być we wszystkich prawie kierunkach po­
stawiony zupełnie na równi z przemysłami za- 
granicznem i a nawet niektóre jego rodzaje prze­
wyższają pod względem jakości produkt zagrani­
czny. Nie potrzebuję bliżej tutaj nad tern się za­
stanawiać, jak wielkie są zapotrzebowania wyro­
bów sztuki i przemysłu artystyeznegu ze strony 
kościoła i służby kościelndj. Częścią chodzi tu o 
konserwacyę i naprawę istniejących już aparatów 
i sprzętów kościelnych, częścią o zakupno lub 
ofiarowanie nowych przedmiotów. Całe wewnętrz­
ne urządzenie domów Bożych i w ogóle lokalów 
poświęconych służbie kościelnej: ołtarze, szafy, 
ławki, haftowane i dziergane ornaty, kapy i alby, 
naczynia z szlachetnego i zwyczajnego kruszcu, 
figuralne i ornamentalne, plastyczne i malarskie 
ozdoby, przyozdobienia okien i ścian — wszyst­
ko to są przedmioty przemysłu artystycznego w 
jego najpiękniejszych formach. Pomimo, iż prze­
mysł rodzimy byłby w stanie tak pod względem 
jakości jak ilości uczynić po większej części zadość 
wymaganiom na tem polu. to przecież uczyniono 
spostrzeżenie, iż zapotrzebowania przedmiotów 
kościelnych powyższego rodzaju i dzisiaj także 
bywają wielokrotnie, jeżeli nie w znacznej czę 
ści, pokrywane z zagranicy, przyczem częstokroć 
strona zamawiająca otrzymuje pośledni fabrjkat. 
Jestem  przekonany, iż Wasza. . zgodzi się ze 
mną, jeżeli oświadczę, iż patryotyczny obowiązek 
nakazuje zaradzić ile możności i uchylić to n ie­
wątpliwe złe. Organa kościelne mogą jednomyśl- 
nem i konsekwentnem  postępowaniem uczynić 
wiele dobrego w tej mierze i dopomódz rodzi­
memu przemysłowi artystycznem u do nowego i 
silnego rozwoju. Mniemam tedy, iż powinienem 
wystosować do Waszej... prośbę, abyś zechciał 
w zakresie swojego działania wpływać na to ła­
skawie, aby przy pracach restauracyjnych budyn­
ków i lokalów kościelnych, oraz przy zamawia­
niu i nabywaniu przedmiotów wewnętrznego ko­
ścielnego urządzenia, zawsze bywał uwzględniany 
przem ysł austryacki. Przy tej sposobności czynię 
uwagę, iż gdyby kiedykolwiek z jak iejtądź stro­
ny zachodziła wątpliwość, gdzie i u kogo mają 
byó uskutecznione ewentualne zamówienia i za- 
kupna, dyrekeya austryackiego muzeum dla sztu­
ki i przemysłu w W iednii. zawsze będzie goto­
wą udzielić jak najdokładniejszych informacyj. 
W końcu pozwalam sobie zwrócić uwagę W a­
szej... , iż na przyszłą wiosnę odbędzie się w au- 
stryackiem muzeum dla sztuk i przemysłu w 
W iedniu wystawa przedmiotów sztuki kościelnej. 
Należy się spodziewać, iż z pomocą tej ekspozy- 
c y i, na której znajdą pomieszczenie tak dawne 
jak nowoczesne wzorowe wyroby, ożywi się na 
nowo zmysł i interes dla sztuki kościelnej Ze 
względu na ten  cel, pozwalam sobie zanieść u- 
przejmą prośbę, abyś W asza... zechciał popierać 
ile możnuści udział w pomienionej wystawie. 11

Węgrzech uczucia dynastyczne i jak znacznie one 
jeszcze wzmocnione zostały dw udziestoletnich bli­
sko trwaniem nowych stosunków , w których 
konstytucja węgierska jest uszanowana ze skru­
pulatnością prawdziwie wzorową. Pest. Lloyd  
tym uczuciom dynastycznym zawsze silny daje 
wyraz — w sposób ściśle konstytucyjnym  zśsa- 
dom odpowiedni, odróżnia nietykalną i nieodpo­
wiedzialną osobę króla od jego doradców — a w 
dodatku jest pismem wyrażającem zazwyczaj opi 
nie i dążenia węgierskiego stronnictw a rządowe­
go. W  obec tego i w obec fak tu , że sądy wę 
gierskie nie znalazły nic zdrożnego w ow jm  ar­
tykule, konfiskata jego w Austryi i uznanie w 
nim obrazy m ajestatu, charakteryzuje nasze sto­
sunki prasowe w sposób, którego właśnie z p o ­
wodu tych stosunków dokładniej określić nie m o­
żemy.

uwaga świata politycznego zwróconą jest 
obecnie na G s s t e i n ,  gdzie się odbywa zjazd 
m inarchów Austryi i Niemiec. Telegramy wy­
czerpują cały m ateryał doniesień o zjeździe, z 
czego dzisiaj dowiadywać się można tylko o ze­
w nętrznych objawach, o serdeczności między mo­
narcham i, o wizytach i rewizytach i udziale w 
nich m inistrów, ale o tem co mówiono i uradzo­
no, co z dotychczasowych stosunków stwierdzo- 
nem a m„że zmienionem zostało —  dowiemy 
się dopiero z faktycznych następstw zjazdu. Co 
koiwiek dziś o znaczeniu jego pisać, byJyby to 
tylno same kombinacye. To jedno tylko uwyda 
tnia się silnie na zew nątrz, że zjazd odbywa się 
najzupełnie' tylko w e  d w ó c h .  Ze strony rosyj 
skiej nie ma tatn nikogo. Kiedy w roku zeszłym 
cesarz austryacki z carem rosyjskim zjechali się 
w Kromieryzu — telegrafował do n ich  cesarz 
W ilh e lm : Jestem  duchem z wami. O podobnym 
telegram ie z Petersburga jakoś teraz nie słychać

niemieckim; podobno odmówiła zamiany Sosno­
wic na miasto — rzecz dla Niemców bardzo wa­
żna, bo dopokąd Sosnowice są osadą grunta ich 
należą do włościan a nie do przemysłowców, nie­
legalnie je nabywających — zamknęła w Mirko­
wie rogatkę celną fabryczną, przez którą prze­
chodzili robotnicy i przewożone były towary, a 
z kolei zamierza wprowadzić ograniczenia pasz­
portowe dla robotników i oficjalistów zagrani­
cznych po fabrykach. Próbowano złagodzić uspo­
sobienie komisy), lecz bezskutecznie.

„Jako owoce działalności komisyi spodziewane 
są: ograniczenie w ogóle przemysłowości nie­
mieckiej, o ile ta żyje kredytem zagranicznym i 
posiłkuje się obc^m robotnikiem, skasowanie za­
kładów w pasie granicznym , które będą mogły 
przenieść się w inne okolice i wytworzenie na 
przyszłość warunków, utrudniających eksploatacyę 
tutejszych stosunków przez kapitalistów i przed­
siębiorców niem ieckich . 11

Dzienniki konserwatywne przekonane s ą . iż 
Iz ta  gmin zaraz w pierwszych tygodniach wrze­
śnia odroczy zgodnie z życzeniem rządu swe ob­
rady. Nie sądzą one, iżby Gladstone opiera! się 
temu, a tem muiej, .Ż D y chciał dla przyspieszenia 
uchwały w sprawie irlandzkiej, robić rządowi tru ­
dności w kwestyi budżetowej. Opozycya na tym 
punkcie nie miałaby widoków powodzenia, a po­
rażka odniesiona na samym początku sesyi skom- 
promitowaćby mogła stronnictwo liberalne.

Rzadko się zdarza, ażeby całe dziennikarstwo 
europejskie dało się wprowadzić w błąd w spra­
wie tak w ażnej, jak ostatnia uchwała" kongresu 
amerykańskiego, ograniczająca p r a w o  c u d z o ­
z i e m c ó w  d o  n a b y w a n i a  z i e m i .  N iektóre 
wielkie pisma zagraniczne, donosząc o odebraniu 
tego prawa wszystkim obcokrajowcom, zamieściły 
na ten temat obszerne artykuły. Obecnie poka­
zuje się, że nowa ustawa odnosi się tylko do tak 
zwanych t e r y t o r y ó w ,  we właściwych S t a ­
n a c h  stosunki w niczem się nie zmienią.

Ki'onika.

Przegląd polityczny.
h  r a k ó w ,  10 sierpnia

Ciekawą illustracyą do stosunków prasowych w 
Austryi jest los, jaki spotkał w Pradze artykuł 
Pest. Lloyda  w sprawie Gyulay - Jansky. Sądy 
węgierskie nie dopatrzyły nic zdrożnego w tym 
artyku le , napisanym wprawdzie stanowczo prze­
ciw temu wszystkiemu, co w owej sprawie mo­
gło obrażać narodowe uczucia W ęgrów, ale—jak 
zresztą zawsze ten dziennik pisze — w sposób

Podaliśm y niedawno głosy niemieckie o ludzie 
górnośląskim, nielicujące zupełnie z tem, co do> 
tychezas z niemieckiej strony o ludzie tym pisa 
no. Gdy dawniej nie miano dlań dobrego słowa, 
oDecnio naw et taka Biuthner Ztg. wychwala go 
że to lud najlepszy i najmilszy w świecie, a po 
wodem mylnych o nim  wieści jest głównie to 
iż klasy wykbztałceńsze na Górnym Śląsku języ 
ka ludu tego nie znają. K orespondent Kuryera  
Poznańskiego z Górnego Śląska zastanawiając się 
nad tym ciekawym zwrotem pisze:

„Czytając te ogólnikowo wypowiedziane, dotąt 
niebywałe sentym enta i pochwały ludu naszego 
w gazecie barwy rządowej, a mianowicie to od 
Wołanie się na prawdziwe zresztą powyżej wy 
mienione słowa kardynała Diepenbrocka, zawołać 
musimy: „Cóż to ma znaczyć? 11

„Klucza przecież do nowej tej zagadki nie tru 
dno odszukać.

„Jedni sądzą mylnie, że może jest zamiarem 
nie rugować nadal języka ojczystego ludu górno 
śląskiego, lecz owszem, zapewnić mu dawną 
swobodę w szkole i po za szkołą.

„Inn i mniemają, iź niedalekie wybory nastra 
ja ją  słodko uprzejmie panów konserwatystów, na- 
rodowo-liberałów i innych, kiórzyby lud górno­
śląski chętnio u swego rydwanu wyborczego wi­
dzieć chcieli, i że teraj już wabić zaczynają „naj­
milszy w świecie ludek. “

„Zdaniem naszem mylą się jedni i drudzy. — 
Pierwsi mylą się zupełnie, drudzy dopiero w dru­
giej linii mogliby mieć rac ję .

„Nam się stanowczo zdaje, iż tu chodź, o o- 
buwiązek stanów wvższych pouczającego wpływa­
nia na lud górnośląski, o czem Beuthner Ztg  
z przyciskiem powyżej wspomina, że dalej cho­
dzi o porozumiewanie się w polskim języku z 
tymże ludem, chudzi o nowe w języku polskim 
pibmo, które się niezawodnie niebawem pojawi i 
do tych samych celów, co Beuthner Ztg. zmie­
rzać będzie."

K orespondent przeto upatruje w owym zwro 
cie podstęp tylko, zmierzający do tego, aby w 
polskim języku do ludu górnośląskiego przema­
wiając, tem łatwiej go pozyskać. Je st to bardzo 
piawdopodobne.

O układach P rus z W atykanem  donoszą z Ber­
lina do G azdy Kotońskiej: „Zgodnie z p o ­
puszczeniem naszem , że dłuższy pobyt p. Schło- 
zera w Rzymie był w związku z układami o 
dalsze z m i a n y  u s t a w  m a j o w y c h ,  za­
pewniają nas obecnie, że układy te posunęły się 
naprzód i że przebieg ich był zupełnie zadawal- 
niający. Ponieważ p. Schlozer przybył obecnie 
do Berlina i udaje się w dalszą drogę do swych 
krew nych w Lubece, przeto przypuścić należy, 
iż między rządem pruskim  i kuryą rzymską uło­
żono już przynajmniej główne zarysy przyszłej 
rewizyi tych ustaw ." Ten sam korespondent 
wyraża się o ks. R e d n e r  z e , przyszłym b i - 
s l u p i e  c h e ł m i ń s k i m  w następujący spo­
sób: „Skoro papież przeznaczył już  kanonika
Redli era na birkupa chełmińskiego, nie ulega 
wątpliwości, że król pruski zatwierdzi tę nomi 
nacyę. W  sprawie tej, ze względu na dzisiej­
sze stosunki bardzo ważnej i trudnej, traktowano 
przez długi czas z kuryą, zanim się udałc do­
prowadzić do obustronnego porozumienia. N ie 
było rzeczą łatwą wynaleźć osobistość, któraby 
mogła pozyskać w równej mieize zaufanie lud­
ności polskiej i rządu. Dr. Red ner. który właaa 
polskim językiem, ma Dależeć do umiarkowanego 
i pojednawczego odcienia w duchowieństwie Prus 
Z achodnich; a starań! a jego o złagodzenie sporu 
z rządem miały się już nieraz zamanifestować. 
N om inację jego uważają zatem za u s t ę p s t w o  
z e  s t r o n y  k u r y i ,  a nasze sfery urzędowe 
oddają się nadziei, że p i o p i g a n d a  p o l s k a ,  
która miała dotychczas w Chełmnie jedno ze 
swych głównych ognisk, n i e  z n a j d z i e  t a m  
z a  r z ą d ó w  n o w e g o  b i s k u p a  o d p o ­
w i e d n i e g o  g r u n t u "  Pochwały półurzędo- 
wego pruskiego dziennika są, jak  widzimy, aż 
nadto wyraźne. Przyszłość okaże, czy rząd pru­
ski, który w całej walce kulturnbj nie dał do­
wodów wielkiej przenikliwości, nie omylił się 
i tym razem.

W arszawski korespondent Le,ennikc- Poznań­
skiego pisze:

Do Nowojt W rtm ia  donoszą z Filipopola o 
bezustannych przygotowaniach wojennych. W po­
łowie lipca przybyło tam sto wozów różnych przy- 
borów wojennych. Znaczną ilość armat wysłano [ 
do Tatar-Bazardżiku w celu wysłania ich do F i­
lipopola. Oczekują tani również przybycia całego 
pułku wojska. Mówią, że władze miejskie otrzy­
mały z Sofii nakaz poprawienia drogi i mostu 
wiodącego do Germanty. Władzom wujskowym 
nakazano utrzymywać wojsko w pogotowiu, zwo­
łać rezerwy i zapasowych żołnierzy, oraz bezzwło­
cznie poczynić spisy ludności zdomej do nosze­
nia broni. Polecono prócz tego wszystkim rolni­
kom o ile można przyspieszyć ukończenie robót 
w polach. Rząd bułgarski zamówić miał 300.000 
karabinów i 200 armat różnego kalibru, —  źró­
dło nie wymienia wszakże, u kogo mianowicie 
zamówienie tc  zostało uczynionem.

Oficerowi" pruscy, pracujący pod kierowni­
ctwem gen. G o l t z a  nad reorganizacją  a r m i i  
t u r e c k i e j ,  dopięli nareszcie celu. Do N . fr  
Press? donoszą z Konstantynopola, że wyszło tum 
właśnie rozporządzenie m inisteryalue w sprawie 
nowej organizacyi. Służba w armii czynnej ma 
na przyszłość trwać dwu lata. Żołnierze przezna 
czeni do obrony krajowej będą się ćwiczyć w swych 
własnych okręgach konskrypcyjnycb; w tym celu 
we wszystkich miastach, będących siedzibą władz, 
zostaną pomieszczone posterunki wojskowe. Do 
niesienie to jest poć wielu względami niedokła 
dnem, armia czynna w Turcyi europejskiej ma 
według niego wynosić na przyszłość 60 tysięcy, 
a cyfra ta je s t bądź co bądź nieprawdopodobnie 
małą.

Rząd h o l e n d e r s k i  nie przedsięwziął dotych 
czas nic stanowczego dla wprowadzenia sprawy 
socyalnej na inne tory i zapobieżenia możliwym 
przewrotom, których przedsmak dały światu za­
burzenia amsterdamskie. Mimo tego zac-ynają już 
w Holandyi mówić o prawdopodobnym zwrocie 
w k i e r u n k u  r e a k c y j n y m .  Spodziewają się 
tam przedewszystkiem. ograniczenia wolności zgro­
madzeń na placach publicznych i odebrania dzień 
nikom prawa sprzedaży ulicznej. Być jednak mo 
że, że rząd dzisiejszy posunie się jeszcze dalej. 
W ychodzący w Hadze Yaderland wystąpił wpraw­
dzie przed kilku dniami bardzo energicznie prze­
ciw jrojektow i międzynarodowej antisocyalisty- 
cznej ligi. Półurzędowy Bagblad zapatruje się 
jednak inoczej na tę sprawę. Dziennik ten  radzi 
rządowi powrócić bezzwłocznie do planu, poru­
szonego przez ka. Bismarka. Jakkolwiek do wy­
konania tych Zamiarów może być jeszcze bardzo 
daleko, to jednak sama możliwość podobnego 
zwrotu w kraju, który dotychczas słynął ze swo­
body, jest bardzo charakterystycznym  objawem. 
Główna odpowiedzialność za to, cc nastąpi, spada 
oczywiście na moralnego kierownika całej socjal­
nej ag itac ji p. Domelę-Nieuweohuysa. Człowiek 
m  będąc właścicielem znacznego majątku i po­
siadając w szechstronne wykształcenie, poświęcił 
swe życie sprawie reform socyalnych. Usiłowania 
jego doprowadziły już do tego, że ministerymn 
zapowiedziało w Izbie projekt reformy wyborczdj. 
Powodzenie to zaślepiło go jednak, a błędy po- 
lełnione w ostatnich czasach w Amsterdamie 

zniweczyły całą jego pracę.

Listy gen. Boulangera, i sądy, jakie ta sprawa 
wywołała w prasie francuskiej, stały się przyczy 
na drobnych nieporozum ień w łonie gabinetu, 
tornister wojny : jego radykalni przyjaciele mają 

żal do swych oportunistycznych kolegów, m in i­
strów Baihaut i Develle za to , że inspirowana 
irzez nieb Bepubligue Fram aise  omawia całe 

zajście w niekorzystny dla Boulangera sposób 
Obie strony zwróciły się do prezydenta Rzeczy­
pospolitej z prośbą o pośrednictwo, a p. Grevy 
miał się -  jak z Paryża donoszą — ująć za mi­
nistrem  wojny. Jak zwykle w podobnych wypad- 
cach, tak i tym  razem tworzą się w Paryżu ró­
żne dziwaczne pogłoski. Dzienniki bonapartysty- 
czne rozgłaszają, że w rękach p. R a i m b a u t, 
ayłego koniuszego cesarzowej Eugenii znajduje 
się list, w którym Boulanger ofiarowuje swą szpa­
dę na usługi rodziny cesarskiej. Trudno przypu­
ścić, ażeby ta pogłoska znalazła wiele wiary na­
wet u nieprzyjaciół Boulangera.

Poeta francuski P a w e ł  D e r o u l e d e ,  ob­
jeżdżając Rosyę, zaznacza na każdym kroku sym- 
jatye Francyi dla stronnictw a panslawistycznegu 
W  Sergiejewskiej posadzie, gdzie obchodzono u- 
roczyście półroczną pamiątkę zgonu Aksakowa, 
złożył Deroulede imieniem francuskiej Ligi pa- 
tryotycznej wspaniały w ieniec, zaopatrzony w 
trójkolorową kokardę, w alzackie wstęgi i napis: 
„Wielkiemu -osyjjkwmu patryocie i przyjacielowi 
Skobolewa". Mów żadnych nie wygłoszono.

Posiedzenie parlamentu angielskiego, na któ- 
rem  ma być odczytaną m o w a  t r o n o w a  od- 
)ędzie się dopiero 19 bm. Dotychczas nie wia- 
omo, czy królowa W iktorya pizybędzie w tym 

dniu do Londynu, ażeby osobiście otworzyć se- 
s jf  ; królowa zapowiedziała bowiem na dzień 17 
sierpnia swój przyjazd do Edym burga dla zwie­
dzenia urządzonej w tem  mieście wystawy.

K r a k ó w ,  10 sierpnia
Walne Zgromadzenie „Sokoła". Ponieważ zwo- 

łaae na dzień 8 b. m. nadzwyczajne walce Zgro­
madzenie czionków Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ w Krakowie dla brakn wymaganej ilości 
członków nie przyszło do skutku, rozpisuje się ni- 
niejszem n a  d z i e ń  17 b. in. o g o d z i n i e  7 w ie­
c z o r e m  w s a l i  T o w a r z j s t w a  p o n o w n i e  
n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  — 
k t ó r e  b e z  w z g l ę d u  n a  z e b r a n ą  l i c z b ę  
c z ł o n k ó w  u c h w a ł y  p o w e ź m i e .

Porządek dzienny pozostaje niezmieniony, a mia­
nowicie :

1) Sprawa zaciągnięcia pożyczki na budowę wła­
snego gmachu.

2) Mianowanie członków honorowych.
O liczny udział ze względu na ważność spraw 

uprasza się
Z wydńału Towarzystwa gimnastycznego „So­

kół" w Krakowie 10 sierpnia 1886.
Sekretarz Wiceprezes

Ozóg B r. Browicz.
P. Jan Galastewicz, znany autor sztnk ludo­

wych i artysta teatrów warszawskich bawi w Kra­
kowie w przejeździe do Krynicy.

Dr. StrzechOWSKi, chirurg, powrócił z Zakopa­
nego.

Dostawy dla w ojska. Drzewa opałowego tw ar­
dego 1000 metrów kubicznych potrzebuje intencen- 
tura wojskowa w Krakowie, a 50u0 metrów kubi­
cznych w Przemyślu. Oferty przyjmuje do dnia 10 
b. m. intendentura I. korpusu w Krakowie.

Z tea tru . „Książątko" Lecocąua tem się różni 
od tuzina operetek, grywanych u nas, że jest do­
stępne dla szerszego ogółu, a tę dostępność zawdzię­
cza librettu. Delikatność uczuć, omawianych w tek­
ście i dowcipnie muzyką obrazowanych, przy­
zwoity tou całości, który dla stałego widza opere­
tkowego nie ma żadnej przynęty, wreszcie ta atmo­
sfera, pełna subtelnych półtonów niezadowolenia i 
radości —  są to szkopuły, o które rozbija się i nie- 
jednoicrotnif rozbijała gra zwykłej operetkowej śple- 
waczki. Do odtworzenia podobnych, jak ks. Parthe- 
nay postaci, trzeba być artystką nie z ty tu łu , lecz 
z temperamentu szlachetnego i zamiłowania — taką 
artystką jest niewątpliwie p. Zimajer, jej gra nosi na 
sobie piętno poszanowania sztuki, którego się naby­
wa pracą sumienną i które się zdobywa nie okla­
skami gawiedzi teatralnej, lecz umiłowaniem swego 
zawodu. To też publiczność, zgromadzona na osta- 
tniem przedstawieniu, podziwiała w p. Zimajer nie­
zwykłą jej werwę operetkową, lecz smak estetyczny, 
który jej dopomógł do odniesienia wielkiego tryumfu, 
a lnbo ten smak nie koliduje z werwą nigdy u p. 
Zimajer, to jednak w przedstawieniu postaci na wskióś 
delikatnej umiała artystka nad .& mu przeważające 
stanowisko. Doskonale zwłaszcza wypadły akt I i 
H, w trzecim mielibyśmy nieco do zarzucenia sce- 
naryuszowi, który przeszkadzał artystce i ensemblo- 
wi który ją paraliżował. Inne role grane były w 
dawnej obsadzie, z tej zaś p. Kasprowicz była naj­
staranniejszą.

W gimnazyum jai osławskiem , (które, j ak wia­
domo powstało ze szkoły realnej, stopniowo zw ia­
nej) będzie z nowym lokiem szkolnym otworzona 
III klasa.

Spadek amerykański. Wedłng urzędowego do­
niesienia c. k. konsulatu z Hawanny nieboszczka 
Helena Makowijczuk, zmarła w Ameryce, pochodzi­
ła  z Lubkowiec, powiatu sądowego zabłotowskiego 
i pozostawiła czystego spadku 130 — 140.000 złr. 
bez testamentu, gdyż ge nie znaleziono. Komisarz 
konsulatu zastał w jej domu tylko dwuletnią dzie­
wczynkę, Maryę, rzekomo siostrzenicę, którą zmarła 
za życia swego miała adoptować. Najbliżsi krewni 
zmarłej są wieśniakami w T ołukow ie .  Konsulat za­
rządzić odesłanie dziecka pod dozorem piastunki do 
Hamburga pod adresem c. k. konsulatu tamże, skąd 
sprowadzone będzie do Galicyi. Zmarła miała po­
siadać znacznie większy majątek, który jednak z po­
wodu jej nagłej śmierci przez domowników został 
rozkraćziony. W Hawannie utrzymywała ona publi­
czny dom gościnny.

W sprawie zabytków sztuki. Biskup stanisła­
wowski ks. Julian Pełesz wydał w tych dniach o- 
rólnik, wzywający duchowieństwo dyeeezyi stanisła­
wowskiej, ażeby większą niż dotąd opieką otoczyło 
dzieła sztuki i przedmioty, mające wartość archeolo­
giczną artystyczną, a przechowywane dotąd w 
niektórych cerkwiach we wschodniej Galicyi. Podo­
bnie do okólnika ks. biskupa krakowskiego, czyni 
ks. Pełesz uwagę, że piękne zabytki sztnki dostają 
się częstokroć za bezceL w obce ręce i zdobią po­
tem zagraniczne muzea i zbiory. Dalej zwraca ks. 
biskup uwagę- że w niektórych cerkwiach są piękne 
starożytne ikonostasy, rzeźby itp., które ulegają zni- 
szczenin przy renowacyach, dokonywanych przez lu­
dzi do tego niepowołanych; uprasza więc księży 
proboszczów i administratorów, ażeby renowacyę ta­
kich cennych pamiątek powierzali tylko artystom.

Ulanów, 8 sierpnia. Dnia 3 fam. o godz. 3 p0 
młudniu podczas niesłychanie silnego wichru ozwał 
się dzwon trwogi. Na okrzyk, że się u Bohachny 
Spiry pali, wszystko rzuciło się w tamtą stronę. Już 
po kilku minutach, stał cały dom w płomieniach, a 
przybyli na pomoe rozpierzchli się na wszystkie 
strony, aby swoje mienie ratować. O opanowauin po­
żaru ani mowy byó nie mogło. Gwałtowny wicher 
rozrzucił iskry na wszystkie sąsiednie domy, któ-
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re jeden po drugim z nadzwyczajną szybkością 
zajmować się zaczęły. Naraz wzniósł się wysoko o- 
gromny słup dymu i iskier, a porwany prądem wi­
chru, rozsypał się na odlegle domy i na stodoły, 
za miastem położone. Powszechnie utrzymują, że po­
wodem lego gwałtownego wybuchu iskier była zna­
czniejsza ilość prochn strzelniczego, złożona na stry­
chu jednego z domów i przeznaczona do przemyca­
nia za granicę. W 10 do 15 minutach cala część 
miasta od wschodniej części Rynku aż do polożo 
nych na samym krańcu miasta chat, stanowiła je­
dno wielkie moize płomieni. Ogień tok się przerzu­
cał, że stodoły, za miastem położone, już się pal ły, 
a budynek, mieszczący urząd telegrariczuy, stał je­
szcze cało. Za chwilę i ten budynek stanął w pło­
mieniach i to tak szybko, że urzędnik telegraficzny 
zaledwie był w stanie wysłać do starostwa depeszę: 
„całe miasto w płomieniach". Potem zaraz zamknąw­
szy aparat, porwrał go ze sobą i prócz niego nic 
więcej nie wyratował, gdyż ogień zas rodził mu 
ratunek własnego mienia. W ogóle mało co ura­
towano, bo większa część domów należała do fli­
saków, których teraz nie ma w domu l do izraeli­
tów, którzy dm'a tego udali się na targ do Rozwa­
dowa Jakoż samym prawie kobietom przypadło bro­
nić dobytku, a i one po większej części przybyły za 
późno z pól, gdzie żęciem zboża były zajęte.

W płomieniach zginął jeden s ta ruszek ,  którego 
z domu wDuczka m a ła  wyprowadziła, a gdy go już 
dalej za sobą pociągnąć nie mogła, cama tylko w 
ucieczce szukała ratunku Jedna dziewczyna spada­
jącym murem śmiertelnie, raniona. Prócz tego kilka 
osób bardzo ciężko poparzonych i poKalaczonych, 
z których jedna kobieta wczoraj życie zakończyła.

Dopiero po trzech godzinach udało się nadludzkim 
wysileniem dzielnej straży ogLiowej ochotniczej z 
Rudnika pod osobistym kierunkiem starosty pożar 
zlokalizować. Z miejscowych sikawek jedna zaraz na 
początku pożaru spaliła się, a diuga stała bezczyn­
nie, bo sprawiono ją przed kilkoma tygodniami, a 
nie nauczono nikogo, jak się z nią obchodzić.

W skutek spalenia 178 domów mieszkalnych i 
48 stodół wraz z tegorocznemi plonami, narażonych 
jest trzysta kilkanaście rodzin na największą nędzę. 
Tylko szybka i obfita pumoc może ją złagodzić, a 
do odbudowania miasta pomoc państwa i kraju bę­
dzie niezbędną

Dąbrowa 9 sierpnia. Dnia 8 sierpnia b. r od­
był się w kościele parafialnym w Dąbiowie śluo 
dra Józefa Łazarskiego, profesora Uniwersytetu z 
Krakowa, z panną Maryą Trzecieską. — córką 
miejscowego nofarjusza i właściciela dóbr.

ZaKOpane 8 sierpnia Wczoraj mieliśmy tu kon 
cert, któregoby i stolica pozazdrościć mogła. SBa 
dworu tatrzańskiego była przepełnioną mimo wyso­
kich cen wstępu. Znaczny dmhód, pomniź ny sprze­
dażą program,? przez damy, przeznaczyli Szan. knn 
certaaei w połow.e na miejscowe szkoły, a « po­
łowie na wigoańców z Prus. P. S e i d e m a n ,  nie 
zawodnie jed-n z niize.akom t»zy -h iz i śpiewaków 
polskich o nader szerok ej skali gloso, któiego ni 
skie basowe t -ny czirowną zachowni.* dźwięczność, 
nraezyf nas Figarem  Mozarta, Wędrowcem  S hu 
berta i pieśniami M q uszki. zapo^ iedzi inemi pro­
gramem a wy viłv ' any 7. zapałem odśpiewał kilka 
nadprogramomy h numerów. P K o t a r b i ń s k i  
artysta t. atrów warszawskich, zachwycał nas swoją 
pełną ognia i głębokiego odczuua deklamacją 
głosem uiezrównamj rzystesoi i sRy i przepiękną 
wymową poleka. Wygłos ł  us ęp z „Panasa" Dela 
vigno’a, ustęp i „Beniowskiego" i „Tyrteusza" Ao- 
czyca. Panna B o z u a ń s k a ,  utalentowana fianistka, 
urozmaicała ten wieczór utworami Schumana i Cho­
pina .

Dz'ś odbjł się w i e c Tow. tatrzańskiego. Jak 
zwykle nie obeszło s'ę i tym razem be/, popmów 
krasomówczych i nieuzasadnionego polemizowmia 
zWydziiłem Tow..któremu Dądź oo bądź turyści t t-rzań 
scy zawdzięczają wszystkie ułatwienia w zwiedzaniu gór 
i wszystkie dutąd zarządzenia w Zakopanem, które 
a, z niedostateczne, jednakowoż liczbę gości z 200 
poimosŁy do liczy 1800 w roku bieżącym. Odt^d 
już nie Towarzystwo, ale Zarząd stacji klimatycznej 
zdmowoć Bię będzie wygodą gości Zakopańskioh. 
a Tow. Tatrzańskie uprzystępnieniem i naukcwem 
badaniem gór — Na wiecu wczorajszym zapom;na- 
no jak zwykle o tern, że wiec nie ma praw:, do 
powzięcia uchwał, obowiązujących Towarzystwo, ale 
tylko do wyrażenia życzeń Prezydawał dr Mir- 
kiewicz, drugi wiceprezes, prizeB bowiem dzisiejszy 
tak jak i jego p prze.dnik, nie raczy zaglądać do 
Tatr. U hwalono pełycyę do Wydziału kraj w spra 
wie budowy drogi do Jawcrzyny węgierskiej wedle 
referatu p. Elmsza, uchwalono budowę „hotelu" 
(siej przy Morapem Oku, t. j. większego i wygo 
doiejszego sohroniska, wedle wniosku Wydziału 
ir-h walono na w.i.osek dra Jana Pawlikowskiego 
uprzystępnienie kil tu i rot w Kościeliskach, dotąd 
niezw'edzaDy h d i  tuidncśei dostępu, wreszcie dy­
skusją w sprawie mapy Tatr i w sprawie badań 
naukowych, dano pyżykozne Wydziałowi wskazówki. 
W ożywionej dyskusji brali między innymi udział 
prof. Dziewulski prof. Wróblewski, pręta Aspis, 
sekr. Swierz i inni. Na wiecu nie br ikło kobiet. 
Notujemy tea fakt z przyjemnością, bo się zdarzrł po 
raz pierwsz .

Z Kongresówki. Przed kilkoma dniami zakoń­
czył życie w Radomiu ś. p. Franciszek O s t r o w ­

s k i ,  znany pedagog, poprzednio profesor i inspek­
tor gimuazyum radomskiego, ostatnio od lat 30-stu 
emeryt. Zmarły liczył przeszło 101 iat Przed laty, 
star u niego na stancji Józef Ignacy Kraszewski 
Jako curiosum w papierach zmarłego z owej epoki 
obecnie znajdujących się w rękach rodziny, jest bru­
lion listu, pisanego przezeń do Rodziców czcigodne­
go pisarza. —  W liście tym zmarły pedagog pisze, 
iż „Józio źle się prowadzi, zastawił bowiem swój 
mundurek i majteczki, ażeby kupić sobie jabłek". 
Pomimo tak podeszłego wieku zmarły do ostatniej 
chwili miał umysł przytomny, zdrowie czerstwe; — 
przed siedmiu nawet laty wstąpił poraź trzeci w 
związki małżeńskie. Kraszewski wyraża się o swoim 
nauczycielu jak najlepiej.

„Był to najlepszy człowiek na świecie, łagodny. 
I  on i ona i cała rodzina najlepsze zostawili po so­
bie w mojem sercu wspomnienie. Dla takiego łobu­
za i warchoła, jakim ja byłem podówczas, aż nad­
to byli dobrzy j względni".

— Kolej żelazna siedlecko msłkińska po wykoń­
czeniu przejdzie zapewne pod Zarząd kolei warsza- 
wsko-terespolskiej. M przedmiocie tym prowadzą się 
obecnie perraktacye, rzecz jednak w zasadzie uwa­
żać można za zdecydowaną.

—  W  połowie bm rozpoczynają się zapisy ucz­
niów i uczennic do warszawskich zakładów nauko- 
wyoL piywatnych, Lekcye rozpoczną się z dn. 1 
września.

— Jeden z warszawskich literatów, ziających 
dokładnie Podole i tamtejsze stosunki towarzyskie, 
ma napisać szerszą wzmiankę o Liszcie i jego po­
bycie wśród towarzystwa podolskiego.

— Projekt zbudowania nowej kolei żelaznej od 
stacyi Rejowiec przez Zamość do Tomaszowa, został 
ponownie poruszony. Plany są już podobno zdjęte, 
a odnoga ta należałaby do rzędu kolei nadwiślań­
skiej.

—  Warszawska dyrekcja szczegółowa Towarzy 
stwa kredytowego ziemskiego, wystawia na sprzedaż 
i l 8 majątków ziemskich., położonych w gubernii 
warszawskiej. Największy z tych majątków ma je­
szcze niespłaconych 7300 rs. pożyczki, najmniejsze 
parcele dóbr Młynki, mają zaledwie po paręset ru ­
bli długu Towarzystwa.

— Sprawa wypadku w Skierniewicach, o którym 
donosiliśmy na tern miejscu , wyjaśniła się w ten 
sposób, że po przeprcwadzirnum śledztwie, winnego, 
którym się okazał telegrafista Cz., przywrócono do 
służby, z przeniesieniom na inną stacyę, a onara 
wypalkn, panna Gr., oświad izyła, że nie ma żadnej 
pretensji do sprawcy skandaln.

— W teatrze warszawskim grasuje obecnie epi­
demia debiutów. Sezon letni poświęcany bywa zwy­
kle na mniej lub więcej szczęśliwe popisy aspiran­
tów scenicznego zawodu. Z licznej rzeszy debiutują­
cych wyróżnia się p. Marya Sznage, podobno już 
zaangażowana do teatru krakowskiego.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało Komi­
sarzami do nadzoru kotłów parowych inżyniera W i- 
leryana P ichla we Lwowie i praktykanta budowni­
czego Teofila Dunajowicza w Tarnopolu, pierwsze­
go dla powiatu gródeckiego i jaworowskiego, a o- 
statiiiego dla powiatu Zbaraskiego i Skałackiego.

P. Maurycy de Jana Mauouarda, komisarz okrę­
gowy galicyjskiej dyrekeyi poczt i telegrafów, zo­
sta ł przydzielony w tym samym charakterze do czer- 
uiowieckiej dyrekcji na miejsce p. J . Ohołodeckie- 
go, mianowanego starszym komisarzem pocztowym 
dla krakowskiego okręgn ze stałą siedzibą we Lwo­
wie

Sprostowanie W numerze 179 naszego pisma 
wkradła się pomyłka, którą niniejszem prostujemy: 
W artykule o szkole w Dublanach, na str. 2, szpal­
ta 1., wiersz 5 zamiast s t a t y s t y k i  — ma być 
s t a t y k i .

Repertuar teatru IwowsKiego w Krakowie.

We ś r o d ę  11 sierpnia: Ostatni występ pani 
Anny Boeskaj: „Boccacio", opera komiczna w 3 
aktach Souppego.

We c z w a r t e k  12 sierpnia: Szósty i ostatni 
gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, „Angot cór­
ka straganiarzy", opera kom. w 3 aktach Lecocqua.

W n i e d z i e l ę  15 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„Gasparoiie" opera komiczna w 3 aktach Millócker*. 
W roli Benuzza wystąpi p. MyszkewsM

n a ś c i  M o i e ,  literackie i attjstycaie.

—  Arcydzieł sztuki plastycznej w fototypach, 
wydawanych przez Karola Diwalda, z tekstem ob­
jaśniającym przekładu Bolesława Spausty, wyszedł 
zeszjt V tomu drugiego i zawiera: „Venus z Ar­
les" Mullera, „Święty Marcin" Rubensa, „Portret 
Holzschubera" Alberta Diirera, „Król Karol IV" 
Van Dycka i „Polowanie na dziki" Snydersa.

—  „Ognisko domowe" przynosi w ostatnim nu­
merze portret Stefana Buszczyńskiego.

—  Nowa Operetka Franciszek Souppe napisał 
nową operetkę komiczną, która niebawem wejdzie 
na repertuarz teatrn an der H ien .

— Na wy8tawę zjednoczonego Tow. przyjaciół

Sztuk pięknych nadesz ły : Baczyńskiego „Bakuaw- 
rze ‘, Koehlera „Portret mężczyzny", Suchodolskiego 
„Anachoreta", Rostworowskiego „Portret mężczy­
zny", Fabiańskiegu „Ruiny", Lachuera „Holender- 
k a“ akwarelle, Lewandowskiego „Zaporożec" fig. 
z bronzu.

— Eugeniusz d’Albort, rozgłośny forUpianista, 
zapowiada przybycie swoje do Krakowa i Lwowa 
w listopadzie b. r.

— „Nie wypada", komedya pp Kotarbińskiego 
i Wołowskiego pod powyższym tytułem  doznała w 
Warszawie na jednej ze scen ogródkowych życzli­
wego przyjęcia. Z iania dzienników są podzielone, 
chociaż większość zaizutów odno3i się do tenden­
c ji, która jest postępową Fachowy recenzent Gat. 
Polskiej pisze: „Komedya, osnuta na tle stosunków 
społecznych i towarzyskich, jest niejako udramaty- 
zowinym protestem przeciw opinii i konwenansum 
światowym, których uświęcenie i uznanie bezwzglę­
dne wytwarza zio, krzywdzące prawdę, sprawiedli­
wość, postęp i moralną równowagę społeczną. Sztn- 
ka zabarwiona jest silnie liberalną, postępową i de­
mokratyczną tendencyą, ale w konkluzyi swojej ra­
zi zbytnim pesymizmem, brak jej też sprawiedliw 
szej miary w ustosunkowaniu żywiołów zachowaw- 
wczych i postępowych.— Figury są żywe, zajmnjące, 
mniej lub więcej oryginalne, sy tuacje na przemian 
Lilniż dramatyczne, lub satyrycznym humorem za­
prawione, Jyalog płonny, mie.scami bardzo jędrny, 
chociaż zbytnią retoryką zaprawiony i wkraczający 
w zakres popłatnej frazeologii, ruchu dużo, utrzy­
manie interesu widzi w pierwszej połowie sztnki 
nader zręczne".

Dział ekonomiczny.
Bilety związkowe,. Między kolejami, należącemi 

do Niemieckiego Związku Dróg Żelaznych, który o- 
bejmuje zarazem koleje austryackie, istnieje — jak 
wiadomo — układ, mocą którego wolno członkom 
Rad Nadzorczych i wyższym urzędnikom kolejowym 
podróżować bezpłatnie w całym obrębie Związku 
za okazaniem t. zw. biletu związkowego. Układ ten 
przestaje obowiązywać od dnia 1 stycznia roku przy­
szłego. Kolej Karola Ludwika zapowiedziała wpra­
wdzie, że na walnem zgromadzeniu Związku które 
się odbędzie dnia 26 b. m. w Sztungardzie, posta­
wi wniosek o przedłużenie układu, odstąpiła jednak 
następnie od tego wniosku wskutek oporu ze stro­
ny innych kolei. Tak więc jeżdżenie za biletami 
związkowemi ustanie według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa z końcem b. r.

Jak się dowiadujemy, zamierzają koleje austrya­
ckie i węgierskie zawrzeć między sobą osobną u- 
mowę dla utrzymania dotychczasowego zwyczaju 
przynajmniej w granicach Austro-Węgier.

Statystyka Konkursów. W ciągu rokn 1883 
wpłynęło do wszystkich trybunałów w Austryi o- 
gółtm 4.251 wniosków o otwarcie konkursu — a 
zatem więcej o 145 niż w roku 188z. Stan spraw 
konkursowych w Gralioyi przedstawia się jak nastę 
puje:

W Zachodniej Galicyi pozostało zaległych z roku
1882 konkursów z w y c z a j n y c h  57, w r. 1883 
przybyło 98 — razem więc było do załatwienia 
155. Z tej liczby odrzucono wniosków 32, otwarto 
konkurs w wypadkach 34, załatwiono w inny spo­
sób 27, pozostało niezałaiw.OnycŁ 6 2 .-  -We ^.scho 
dniej uralicyi pozostało zaległych z roku 1882 kon­
kursów zwyczajnych 112, przybyło w roku 1883 
nowych 368, razem 480. Z tej liczby odrzucono 
wniosków 153, otwarto konkurs 81, załatwiono w 
inny sposób 92, pozostało niezałatwionych 154.

Konkursów k u p i e c k i c h  pozostało w Galicji 
Zachodniej niezałatwionych z rokn 1882 4, w cią­
gu roku 1883 przybyło 17 —  razem 21. — Z tej 
liczby odrzucono 2, otwarto konkurs 9, pozostało 
niezałatwionych 10. We Wschodniej Galicyi pozo­
stał konkurs k u p i e c k i ,  zaległy z to k u  1882 1 , 
w ciągu roku 1883 przybyło 9 — razem 10. —  
Z tej liczby odrzucono 2, otwarto konkurs 7, po­
został niezałaiwiouy 1 .

Suma wierzytelności zgłoszonych wynosiła w r.
1883 w okręgu apelacyjnym krakowskim 215-070 
złr., z tego przyznano wierzycielom 185 260 złr. 
w okręg'1 apelacyjnym lwowskim ogłoszono wierzy­
telności 2 014.510 złr., z tego przyznano 1.764.202 
złr. — W okręgu apelacyjnym krakowskim koszta 
konkursu wynosiły 12.681 z ł r ; wierzyciele masy 
otrzymali 9.629 złr. W okręgu lwowskim koszta 
wynosiły 111.652 złr., wierzyciele otrzymali złr. 
128.421

Sadza chmielowa niszcząca plantacje chmielu.
W niektórych chmielnikach zachodniej Galicyi pisze 
Gae. Lwowska —  wystąpiła „sadza chmielowa", (sa- 
dzak właściwy, Fumago salm na), takiej ilości, że 
zagraża zniszczeniem znaczniejszej cręści plonu. Ohrnie- 
larze nasi są wobec tej plagi bezradn1 Jedni nie 
wierzą w żadne środki zaradcze, drndzy otrzymują, 
że zalecane środki są na więk«żych chmielnikach 
nie wykonalne, albo zbyt drogie; zaś większość, 
uie znając ani istoty tego pasożyta, ani środków 
do jego niszczenia używanych, nie wi°, jak się za 
orać do tego, ażeby dalszemu szerzenin się tego 
grzyba zapobiedz. Interes wspólny wszystkich go­
spodarzy wymaga, ażeby każdy gospodarz pod/ł

■woje w tym przedmiocie doświadczenia dc wiado­
mości ,gółn.

Na pierwszsm jedaakłe miejscu, oięiy obowiązek 
ten na zarządzie chmielami wzorowej urządzonej 
kosztem kreju przy szkole rolni.zej w Czernichowie, 
dla nauki chmielaistwa postępowego, tak w tej 
szkole, jak i w istniejącej tamże szkole ogrodniczo- 
i n malarskiej, j ik niemniej na zarządzie szkoły 
chmielarzy praktycznych, ntrzymywanej przez gali 
cyjskie Towarzystwo gospodarskie z funduszów snb 
wencyjnycb państwowych.

Targ tU. bydło. Wiedeń, dn. 9 sierpnia. Na dzi­
siejszy targ sprowadzono ogóiem 3796 sztuk bydła 
rzeźnego, w tern z G a l i c y i  i Bukowiny 1828, 
z Węgier 1089, z prowiucyj niemieckich 879. — 
Z powodu znacznego spędu ceny spadły nisko.

Płacono za galicyjskie opasowe w ogóie po 54 
do 60 złr., za węgierskie po 55 do 59’25 złr., za 
za niemieckie po 55 do 62 złr. za cetnar metr. 
wagi rzeźnej bez podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

WieaeA 10 sierpnia. Godz. 1 min. 45. (Biule­
tyn  meteorologiczny.) Najmniejsze ciśnienie mię­
dzy 735 i 740 milim. jest w gubernii moskiew­
skiej; największe ciśnienie między 765 i 760 jest 
w środkowych Włoszech: drugie najmniejsze jest 
w okolicy wysp F a r Oer.

W iatr w kierunku zm iennym — niebo przewa­
żnie pogodne — powietrze ciepłe i suche — tu 
i owdzie można się spodziewać burzy.

( £  tMtrd korespondencyjnego.)

WiedeA, 10 sierpnia. E r. Coronini. prezydent 
towarzystwa nadmorskich schronisk, zaprzecza 
wiadomości o wybuchu cholery w Grado.

WlbdeA 10 sierpnia. Wczoraj popołudniu od­
jechało 400 pielgrzymów do Lourds.

Bad-Gattein, 10 smrpnia. Cesarz W ilhelm od­
wiedził wczoraj o godz. 12*/* hraoinę Gninne. 
W racając do pałacu, spoikał cesarz ks. Rohen- 
lohe i rozmawiał z nim przez chwilę, a nastę­
pnie odbył sam otną przejażdżkę w okolicę Ga- 
steinu. Cesarz austryacki udał się po dłuższej 
audyencyi, udzielonej ks. Bismarkowi do cesa­
rzowej Elżbiety. Drogę do willi „M urań" odbył 
cesarz piechotą w mundurze anstryackiego pu ł­
kownika ułanów. O trzy kwadranse na czwartą 
zajechał cesarz W ilhelm po cesarza austryackie- 
go, ażeby go zabrać do siebie na obiad. Cesarz 
austryacki miał na sobie m undur pruski, cesarz 
W ilhelm austryacki. Przy obiedzie zai iadl cesarz 
Franciszek Józef na miejscu honorowem , po ja ­
go prawej ręce siedzieli: cesarz W ilhelm i księ­
żna Bismarkowa, po lewej pruski ks W ilhelm, 
ks Bism ark i hrabina Grunne. Podczas obiadu nie 
wznoszono żadnych toastów. M onarchowie przy- 
pijali do siebie podług zwyczaju w milczeniu.

Zarówno przed obiadem jak i po obiedzie od­
było się krótkie cercie. Ks. W ilhelm  odprowadził 
i tym razem cesarza austryackiego do jego apar­
tamentów, poczem cesarr Franciszek Józef od­
wiedził znowu cesarzową Elżbietę . zabawił u 
niej w W illi „M etan" do g 7. V7ieczorenr byli 
monarchowie na przj jęeiu x hr. Lehndorf. danem 
na cześć cesarza austryć»ckiego. Cesarz Franciszek 
Józef odjedzie do Lend dziś o g. w pół do dru­
giej. Cesarzowa Elżbiera pożugna się z cesarzem 
W ilhelmem dziś w połudLie.

Bad Gastein 10 sierpnia. W spaniała pog)da 
trw a bez przerwy. Cesarz austryacki odbył dziś 
rano przechadzkę do KoettscrPhal z «esarzową, 
która po wczorajszej niedvspozycyi zupełnie już 
wyzdrowiała. Na Siraubingerplatz ruch oiywiouy. 
Plac zapełniony wyładowanemi wozami poczto- 
weini, które odwożą do Lend pakunki i służbę. 
Cesarz niemiecki wziął rano ostamią kąpiel. W y­
jazd nastąpi o godz. 1 V* * południa. Do Salc- 
burga przybywa cesarz W ilhelm  o godz. 5, a ju ­
tro o godz. 3*/, popołudniu odjeżdża dalej. Ce­
sarz austryacki opuszcza ju tro  o godz. 4 rano 
G astein; przybywa do ' / J l  laniu.

Dziś ram* złożył R erbert Bisma-k wizytę Kal- 
noky’emn.

Arcyksieżna Marya W alerya przybywa do Ga- 
steinu dnia 12  b. m. wieczorem.

Belgrad, 10 sierpnia. Król powrócił wczoraj 
z Niszu.

Sofia 10 sierpnia. Tureccy i bułgarscy dele­
gaci zgromadzili się w ministerstwie spraw za 
granicznych. Tsanow witając Turków powiedział: 
Gdy zamiary sułtana i Porty  znane są już rzą­
dowi księcia bułgarskiego, przeto prosi tylko, aże­
by przejąwsry się ważnością misyi rozpocząć pra­
cę i doprowadzić ją  do końca tak, ażeby życzli­
we zamiary sułtana i gorące życzenia księcia i 
rządu bułgarskiego ku pomyślności kraju speł­
nione zostały. Patryotyzm  delegatów i ich po­
święcenie dl? interesów obopólnych rządów, po­
ręczają pomyślDy wynik narad.

Ateny. 10 sierpnia. Maurokordato został za­
mianowany posłem w Petersburgu.

Berlin, 10 sierpnia. M inister Giers przybył tu

KrakAw, dnia 9,8. 
bez bieżącego kuponu.

Kuble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Karki memieekie..................... ..... 100 mar.
Kupony g re b rn r ..................... . . . .
Dukat nowy ważny . . . .
20-to frankówka złota’ . .........................
6 £  Pożyczka kraj. galio. . . .  za złr. 100 
4l/,% Pożyozka kraj. galie . . „ „ 100
6% Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
i 1/, ^  Ligfy zagtaw. Banku kraj. za złr. 100

Obligi kom unalne.......................I Emis.
t  (  Lioty i »st. Tow. kred. ziem....................

. n . Ser.

vczorąj i zamieszkał w pałacu poselstw:? rosyj 
śkiego.

P aryi, 10 sierpnia. Przed centralr.em biurem 
pomieszczeń odbyła się znowu demonstracya kel­
nerów. Przyszło przytem do zatargu z policyą, 
która rozprószyła zgromadzenie a trzech ucze­
stników uwięaiłi

Londyn, 10 derpnia. Kom iey?, wybrana dla 
zbadania przyczyny ogólnego upadku interesów, 
postawiła wniosek, ażeby zamianowano specyalną 
komisyę do studyowania kwestyi obiegu monety. 
Utrzymują t u , że wniosek ten ma być wkrótce 
wykonanym.

Londyn, 10 sierpnia. W IzDie gmin odbyło 
się dalsze zaprzysiężenie deputowanych. Glad- 
stone oświadczył, iż przyjmuje wybór z Midlo- 
tbian, poczem zarządzono nowy wyDÓr z Ł eitb .

Dunlin, 10 sierpnia Do Belfast odszedł znowu 
oddział, złożony z piechoty i jazdy w ogólnej licz­
bie tysiąca ludzi. Tutejszy naczelnik sądownictwa 
udał się do Belfast, ażeby na czas rozrucnów 
nadać wszystkim wyższym oficerom rrlicy i wła­
dzę sędziowską. W Belfast powtórzyły się w pra­
wdzie wczoraj wieczorem rozruchy; polieya i woj- 
ako stłumiły je jeanak. W nocy me było zbie­
gowisk. Zdaje się, że rozdrażnienie umysaów u- 
Suaje. W  razie ponowienia się rozruchów, spo­
dziewają się ogłoszenia stanu oblężenia.

Belfast, 10 sierpnia Godzina 9 rano. Rozru­
chy nie ustały. T łum y ai_ ann iejszy ły  się Po­
lieya używa broni palnej. Liczba osób rannych 
od soboty wynosi 130 osób.

Belfast, 10  sierpnia. O god. 6 rano napadnię­
to znowu policyę, która dała ognia, ledon z na­
padających zabity, kilku ism ono.

Nowy-York, 10 sierpnia. W edług wiadomości 
nadeszłych z nać granicy meksykańsk.ej. redaktor 
Cutting, który m iał być odwieziony do Ghiuabua 
udał się pod opiekę gubernatora Texas, ponieważ 
obawiał się, że będzie zabity.

K h r t a  t e l e g r a f l e iM .

Wiedeń d. 10 sierpni? 1&?6.

Beata papierowa aaatryaoka . .
, 5 £  papierowa nieopodal. .
, arebrrn 
, ałotr 

i% Renu iłoU węgienka .
Ak jb Bauira Aaitro-węgiertkiego 
Akeye £redrtowe auatryackic . .

,  „ wrrgi*r«id« .
Londyn.................  |
Napora >ndor . . . . .
Lombardy......................................
Akr-ji Taruli Lsdwika . . . .
Akcye Lwowiko-Ozerniowiwki* 
Anglc-bank . . . . . .
Union . . .  . . . .
B ankyerein ............................  .
StaaUbaUr . . . . .
ElbethaJb........................ < .
Tramway.......................................
Lkufeoibank....................   .
Aipiue.....................................   .
ii&r) M . . . «  . . . . . .

Bnbc- 1 ...........................................
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 10 lierpnia 1886 
Banknoty anatryaekie . . . . . .
W rudou..............................................
Warizawa  ....................................
R u b e l...........................................
5 W Li»ty saatj. wm Rrćl. Polak. . 
%£ Liaty Likwidacyjne . .
Akuye Karola Ludwika . . . .
4Jfcoye kredytow e........................

w t * r «f n
tmmm

85 S5 80 80 !

i j n 86 30 ;
_■— 12;-40 '

109 87 109-87 :
—■ — 875—  :

S8C 86 284-30 I
288 50 ż u l-25 ;

» io- -  :
-•-o- 116—  j
------ tuS-fcO i
--* — 23 '-— ;
--*--- 112-75 ;

78-70

230—  ;
m  — 16v— ;
199*0 198 00 :

*19-60 i
2760 ;

—•— 61-86
— w 122-30 :

—•—

6-97 i

j

t
E E  li

462 — ;i

Odpowiedzialny Reaaktor 
larimi&z Rom & noiricz 

W yaawca: Dr. LcslaiP Borotiski.

Rubryka „Nadesłane' uie pochodzi od Redak- 
c y l, która roi żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

5  ł D U S L A S U .

(Podroniony „Giesshituler"). Trudnoby przy­
puścić, że nawet wody mineralne ulegają fałszer- 
siwu, a jeet to przecież rzeczą duwieazjoną, źc czę- 
sio podają i sprzedają „Giesshiibler", który nie po­
chodzi wcale z orzeźwiającego, ułatwiającego tra­
wienie źródła, lecz jest zwykłą, uieraz sztucznie pre­
parowaną, pozbawioną wartości wodą, któr<t sie po- 
prostu wlewa do zakupionych Kaszek z wody giess- 
hublerskiej, gdyż niezmierny odbyt i wielka popu­
larność tej szczawy zdają się otwierać wdzięczne 
pole dla fałszerzy.

Zwracamy uwagę publiczności, by się strzegła ta­
kich podróbek. 1171— 1

płacą rądav* |j

4 *
5 *
6 *
S*
P*

i *

3v»kc hip.

»aat. Król. Pol. 
likw id . ,

z prem. 101 
zwr. za 40 lat 
za *abU 100 . . 100

L w ó w , d n i a  0 /8 . 
bez bieżącego kuponu.

Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na pł. J00 
a si l ietv zast. Tow. kred. ziem. jza zł. 100

. a » ■ *  100
ii Disty ia«t Banku krajów. ,  ,  100 

K t  lis ty  zast. Banku hipot. gal. , ,  100 
4 *  Oblieaoye indemn. ęalic. za z. 100 m. k.
4 - *  Obligttey* pożyczki krajowej za z. 100 , J5 76 86 Kol „ „ .  , .
t> ksw-.',.. 5*e. to iin- -*9 100 — 100 60 to r  ChwiefciefTHlspJtog.)

122 _ 122 50
61 50 62 —

5 88 5 98
9 96 10 04

103 ___ 104 —
95 50 96 60

104 60 lOb 30
96 25 97 —
99 75 100 fiO
96 — 97 —
94 25 95 25

101 90 102 40
103 25 104 —
102 25 102 75
100 _ 100 60
9H 75 100 60
92 93 “"■*

279 282
102 — 102 5C
96 26 96 75
96 25 96 76

100 — 100 50
106 10 ’ 05 60

5*
*V
5*
5%
5*
•5*

5 *

4%
5%
58

W a r s z a w a ,  d n i a  9  8 .
bez bieżącego kuponu.

Liety zasUwnc z r. 1869 za rubli 100 
Listy likv.idacyjn» . . . „ „ Iw
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

. .  .  U- .  .  n 100

. ,  ,  HI. .  .  , 100

.  n .  IV. „ „ „ 1 0 0

W i e d e ń ,  d n i a  9 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr, papierowa ab 16*/, La złr. 100

, ,  sfebma „ ,  ,  100
, ,  z ł o t a .......................100
, ,  pap. nowa ,  ,  luO

Loeyzr. 1854 na 25Człr. ab 20°/. za 100 
1860 ,  500 ,  „ „ ioo

,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100
,  1864 bez % »ołe ,  ,  16f>

. ,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ
4 % Renta złota na 1000 złr. . »* złr. 100 
5% ,  papierowa. . . .  .  ,  100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % e«c. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  ]O0

60 ,  , ,  100

płacą żądają

100 60
98 £5
99 50 
98 76 
98 10 
97 80

85
85

121
i:.*
132
:U.
140
169
168

109
95

120
123
123

86 
85 

121 
ld i 
133 
142 
l i  z 
169 
168

108
95

121
124
121

OBLIGACYE INDEMKIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicji za 100 m. k. 
5)ś „ n a  1°% > Buków. ,  100 ,  ,
6 *  ,  ,  ,  7 *  .  Siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  ,  ,  7 *  ,  Węgier. .  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Loiy Donau-Regulir. z 1870 za iztukę 1
5 % Pożyozka ,  z 1878 ,  ,  1

Perbaka poi. pr. po 100 fran., ,  1
0% Loay Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  i

105 30 
105 60 
.05 20 
105 30

119 -  
105 25 

31 60 
17 40

100126 80!1?6

Li STY ZASTAWNE.
i 1,, 1 Bank krajowy galicyjski za złr 
6 £  Hanki hipotecznego iialic. „ ,
6 *  ,  hip. gal. lo *  p '.  ,  •

,  ■ 40-let. a >
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „
7 2 ............... 20-1 , „

% » * a  i i 36-1 a  n
*‘1,2 Boden-Credit allgem. o»t. „ „
3% Boden-Cred. allg. dat. z pr. ,  „

35 4 % Galie. Tow. kredyt, ziemak. ,  ,
o(> 5 % Gal. Tow. kred. ziem aiar?  ̂„ „

5% Banku »U“iro-węgierakicgo ' ,  ,
80 4‘ ,  a  a  ,  a
uOWet ,  ,  ,  ,  .
70 4 Banku biy. wog. i  premią „ ^

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
106 80)6% Albrechta . . .  na 300 zh,

 5 % Ferdynanda półne 3n. nL sOO .
106 80 41/, % Kar. L. Em. z 1881 na 30G ,
105 80 5 % Koasyeko-BoguŁ.. ,  200 ,

4% Lw.-Czer. i  1884 300 z. ab 10%
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr.
4% Rudolfa w złocie .  ,  200 „  „  lOOi'26
5% Siedmiogrtdzkie . „ 200 .  .  100 100
3 % Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. za aztukę 110.’ 
5% I izm.-Lup. I. Rm. 200 złr. za złr. 100 101 
5 % Nordoaty .  .  na odO „  ,  „  100101
t>% Monws.-Szl. C -B. 300 . .  .  100|U0

119 50 
106 20 

31 90 
17 70

100 96 25 96 75
100 103 26 103 76
100 102 25 ’03
100 100 26 100 —
100 99 _ 100
■ 00 103 _ _
100 99 40 89 70
100 125 25 125 60
100 ICO 76 101 26
100 100 50 101 —
100 96 40 _ _
100 10C i0 T 01 10
00 102 _ 102 60

100 80 99 _
100 10 105 U

, za 100 
. 100 
,  100 
,  100 
za 100 
„ 100 
.  1W| 

110 
1

L O S Y .
Kred. dla handlu i preem na

fg K l a r y .................................. a
_  i % Tow.tegl.Dun. ak 10% .

brakow ane ...................... a
Ofner (.mlaata B tiy ) . • „ 
Czerwonogo Krzyża asalr. ,

» .  węg. r
h u d t l f a ...............................
Stanisławowskie. . . . ,  
4 */»% Tryeetyńakie . . „

100
4C

100
2t
40
l t
5

10
20

100
50

złr. w. 
,  m. 
,  w. 
,  W. 
,  W. 
„  W.

a.
k. 
a. 
a. 
a. 
a. 

w. &. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a

p5*TTT*iiTvw»..— *  i* WWW

102 
H 7
idl 30 
102 4o 
84 10 
93 70 

’2L — 
70 
50 
70 
40 
10

162 bO 
117 50
101 70
102 60 
84 60

94 801??*—

178
44

Ub
18
46
14
9

19
30

187

dywid.
6—
7 - -

15—
2 1 -

14-50
42.30

’ 01 80 
162 — 
102 10 
101 fO 
110 40

180 -
45 -  

119 2F
18 60
46 - 
16 -
9 70 

2C

70 -

10—

9.81
152m
10-50 
18-50 
1 8 -
11-60 
7-94 
9-60 
9-94

|30 fr. 
Tir. 

&J--

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................na 200 zł.
Bankverein Wiener . . . .
Kredyt, dla handlu i przem. ,  
Kreditbank węg. allgem. . ,
Laenderbank..................... ....
Auatro-węgierakie . . . ,
U nionbant..............................
Galie. Bank hiputecznr . „
Bani kredytowi krakuwzki ,

AKCYE KOLEJOWE.
Alfold-Fiuma.....................
Ferdynanda Północn. . .
Franciszka Józeia . . .
Karola Lndwika . . . .  
Lwowiko-Cserniow.-Jany.
Elżbiety...............................
Koizyoko-Bogumińakie . .
Rudolfa...............................
Siedmiogrodzkie . . . .  
SiartaeUeiiba in 
Lombardy (Sńdbahn) . .
Żegluga na Dunaju . . .

W A L U T I  
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to Frankówki.........................
20-to M arków ki.........................
Pół-lmperyałj roi. pełnt ważne
Funty H terling i........................
Bananocy wfowie . .
Ruble papierowej ■

100
160
200
20t
600
1»0
230
200

na 200 11. 
„1050 .  , 200 . 
.  !510 .  
,  8H0 .  
.  1 »0 . 
.  *00 .  
.  800 „ 
.  wo .
a 8D0 „
.  „  
.  500 .

za mtnką

113 5(1 
103 50
28' — 261 80 
890 2f;*9C 75 
222 —M-2 25 
871 -  878 -  

74 20 71 60 
270 — 181 -

mir'

piMę ‘-"OJą

114
108 75

192 76 
2 2 7 8 - 
220 76 
x98 -

198 26 
|28eJ_ 
22) — 
198 25

280 -  230 50
248 60 
154 60 
Ida 60 
190 7f 
228 2tf 
116

|SS9 -

247 _  
165 -  
196 _  
191 25 
8<d 60 
110 25 
39) —

5 94
1U 01 
12 36 
10 33 
12 581 

85
r* i 8

6 96 
10 o2 
15- 88 
10 36 
18 62 
d f  96 

l i  50



Alfred Półmiski
w Andrychow ie

potrzebuje chłopca lat 14— 16, z lepsze­
go domu do praktyki w handlu tow arów  

mięazanych. 1197 1 2

Nr.  181. N O W A  H E P M A.

Przestroga przed fałszerstwem!
Okrycia płócienne

napnuiczane, nieprzem akalne
l _ sterty, wozy, młocaroie i lokomobile, 
we w szystkich wielkościach — dostarcza 
najtaniej

V . j .  L in h art, Prag,
1211 1 10 S .s fa n sg a ss " , N r. 6B

B i ż u t e r i e
paryskie, wachlarze, parasole, laski 

w magazynie
F. SZUKlEWICZA 
Kraków, Rynek A.-B.

402  21 0

R e s t a u r a c j a
do wydzierżawienia w kraj. szkołach 
rolniczych w Dublanacn od d. 15 wrze­
śnia 1886. Bliższe warunki przejrzeć 

można iia miejscu. 1178 3 3

Krowiankę
prawdziwy rozsyła przez c. k. N am iest­
nictwo koncesjonow any Zakład krowian- 
kowy w Lisku po cenie 60  ct. za fiołkę 
wystarczającą do zaszczepienia 2 dzieci. 
W większej ilości taniej. Skład krowianki 

w aptece W go Mańkowskiego
w Przem yśla. 8 1 7 1 6  20

Admiriistraoyę
domów w Krakowie przyjm uje i usku­
tecznia fachowo i sum iennie inżynier 
kolejowy. Bliższa wiadomość w Redakcyi 

„N. Reformy". 1162 8 8

Tutki do papierosów
z handlu

1  WierzyckiBgo i  Tarnowie
eą  do n ab y c ia : 36  i  23 24

w Biecza N. Dom agalski, w Dąbrowy J .  W ojcie­
chowski, w D ębicy S. Serednicki, w Dobrom ilu N. 
Grotowski, w G orlicach 8. Muszyński, w Ja śle  W  
T. Br^glewicz, w Jarosław iu  J . K rem pa, w Nowym 
Sączu Garan, w Pilznie M. Czerwiński i A. Misiąg, 
w Przew orska S. Rejm ański, w Rzeszowie E. F. 
A rvay, w Radom yślu Bartoszyński, w Ropczycach 
W. K wiatkowski, w Sokalu A. W. G rot, w U strzy­
kach M. Rutkow ska, w Zakliczynie Szymanowicz, 

w Żywcu Pawluszkiewicz.

Z a m i a s t

r’s

d a j ą

publiczności często dają, inną wodę we flaszkach z Giesshublera, lub też pomieszaną z winem jako prawdziwą giesshtiblerską.

i na etykietę prawnie chro-Tylko staranne zważanie na nienaruszony korek z wypaloną m arką  
nioną: „Mattonis Giesshubler“ może ustrzedz publiczność od takiej szkody.

MATTONIS
giesshUbleu

Stwierdzone fałszerstwa będą dochodzone na podstawie nowej ustawy przemysłowej, a imiona fałszerzy zostaną podane 
do pubbeznej wiadomości. Upraszam odbiorców i zwolenników mego źródła, ażeby ogłaszali podobne wypadki dla własnego dobra.

H e n r y k  M a tto n i ,  Giesshiibl-Puchstein.1170 1 3

J. & S. Kessler
właściciel składów

W  B i e r n i e
Ferdinandsgasse N r. 22 

rozsy ła
10 m tr. czarnego  T e r n o ............................z łr . 4 .-
10 m tr. p ó łw ełn ianego  kaszm iru  o p o ­

d w ó jn e ! szerokości ...............................
10 m tr. tk an in y  p o tró jne j w najlepszej

j a k o ś c i * .......................................................
10 m tr. k ra tk . m a te ry i na  sz la fro k i .

1 g a rn itu r  rypsow y, 2 ko łdry , 1 obrns
z k u t a s a m i ..................................................

P łó tn a  dom ow ego 30 ło k c i . . . .
1 resz tkę  b ern eń sk ie j m a te ry i w ełn ia- 

nej> 3 1,'* m . d łu g o śc i, na  zupełne  u- 
b ran ie  z łr. 3 .75 , p r im a  . . . .

1 resz tkę  chodnika, 10 do 1 1 m tr.,
najlepszej j a k o ś c i ...............................

S k a rp e tek  jedw abnych , ch ło n ący ch  pot,
12 p a r .......................................................

6 koszu l kobiecych z m ocnego p łó tn a , 
bardzo trw a ły ch , z ząbkow anym  rą b ­
kiem  kom pletnej w ielkości . . .

3 różnobarw ne ch u s tk i n a  g łow ę .
50 m etrów  so rtow anych  lO m etrow ych 

ko ronek  do p r a n i a ...............................

Przesyłka uskutecznia się za pobraniem.
P ró b k i i cenn ik i g ra t is  i  franco.

I i 7 2  2 10

Fraków, dnia 11 Sierpnia.

4 . -

2.8 >
2.50

4.50  
5 —

5 . -

3.50

1.20

3.-50
1 .—

2—

NAKŁADEM KSIĘGARNI

ŻUPAŃSKIEGO i HEURtANNA
w  K r a k o w i e

wyszły następujące dzieła:

Chmielowski Studya i Szkice z dziejów literatury polskiej
Falkowski. Obrazy z życia ostatnich pukuleń w Polsce i Litwie, tom I V .
Pehlmer. Die preussische Beamten- und Miliiar-Herrsohaft u^d der pol- 

nische Aafstand im Grossherzogthum Poaen (Dziełko zabronione 
w Niemczech) . . . . . . . . .

P rzerw a Kazimierz. U l a .....................................................................................

1107 4  4

złr. 3.60 
złr. 3.60

złr. 1.20 
złr.— .40

W M i t u ... w o i i
we Lwowie

Pałac Skrzyńskich (Lipowa L. 4) 
rozpoczyna się nowy kurs do tgzim i- 
nów na jednor icznych ochotników i do 
wszystkich c. k Zakładów naukowych 
wojskowych  ̂ dniem I września 1886.

Rozporządzeniem Min sterstw a wojny 
z dnia 4 kwietnia 1886 oddz. VI, 1. 707, 
otrzym ał Insty tu t upoważnienie do przy­
gotowywania kandjdatów  do c. k. szkół 
kadeckieh z brakujących im, według prze 
pisów, klas gunnaryalnych lub realnych. 
M ogą zatem kandydaci pobierać nauki 
w Instytucie i i  do V klasy gimnazyal- 
nej włącznie. Kom petenci o przyjęcie do 
I  roku szkoły kadeck.ej winni się wy­
kazać świadectwami z ukończonej z do­
brym postępem  w g m na/yum , szkole 
realnej iub w tutejszym  Instytucie IV 
klasy, do I I  roku juk wyżej z ukończo­
nej V klasy.

Zapisywać się można tylko do lOgo 
września b. r., poczem przyjęcie zale­
żeć będzie od ściśle w ykonanych wa­
runków § 7 program u zakładowego.

In sty tu t utrzymuje tak dla po wy/szych 
kandydatów, jakoteż dla uczęszczających 
do szkół publicznych pensyonat, w pię­
knem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
połączony z gim nastyką i sze<-m.erką. 
kierowany um iejętnie i z prawdziwą ro­
dzicielską opieką.

W olne miejsca jak  do ąd.
1166 4 o jF. Koestlich,

d y re k to r  Z ak ład a , 
p rzy jm . od 5 — 7 popoł. (do 31/8 P ie k a r sk a  21).

Karbolineum
piękne kasztanowo-brunatne, 

n a jtań szy  środek  do p o c ią g a n ia  w szelk ich  d re ­
w n ia n y c h , n a  w olne p o w ie trze  w y staw io n y ch  
p rzedm io tów , budynków  z d rzew a, s todó ł, d rzw i 
s ta je n n y ch , n a rzęd z i g o spodarczych , wózków , 

s to d ó ł, ław ek  i t. p. 
przeciw zgniliźnie 

p o lecają

HUBNER i HANKE
we Lwowie.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Krakowie

przeniesioną została z ulicy Gołębiej f. 3 do domu Rady Powiatowej 
Krakowskiej, przy ulicy |w . Marka (obok klasztoru 00 . Jtieformatów) 

1. 5. — O ozem się strony interesowane zawiadamia
D y r e k c j a .1188 2 4

*

P r a l n i a  a n g i e l s k a !
egzystująca od l O  lat.

N iniejszem  mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, Ze przyjm uję wszel­
kiego rodzaju bieliznę, jak : Koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 

suknie, firanki (odstawia się zupełnie jak  nowe) 
do prania i czyszczenia na sposob angielski.

N e ż ąd an ie  w ykonyw a się Łam ów ienia w 13 godzin ach .
Dla pp. oficerów i studentów ceny znacznie zniżone.

R ęcząc za e leg -n cy ę  i dok ładność  w w y k o n an ia , polecam  się ła sk aw y m  w zględom
z sz acunk iem

R o za lia  Recht
1152 4 104 u l. G rodzka 1 9 — 11, w podw órcu  na dole.

y n ~  P rzy jm u je  s ię  rów n .eż  d z iew cz ę ta  do nauki p ra so w a n ia .

=0»=ttr=0=tEc&jfe

Skład materyałów aptecznych 
Edwarda Krautlera

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38 .
Materyały i zioła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, wyroby gu­

mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe.
Szkło i naczynia dia laboratoryów.

HERBATA Wassylego Perłow a i Synów w Moskwie, Koniak, Rum. Malaga,
Oliwa, Tran i t. d. 1092 7 0

1121 6 0

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3Va do 4%  azotu i lii do 
23°/o kwasu fosforowego, odzna­
czoną na wystawie warszawskiej 
1874 r dyplomem uznania, nabyć 
można albo u podpisanych, lun 
w Agencyi dla Rolników &. JOM- 
k u c k i e g o  w Krakowie.

0  wczesne zamówienia upra­
sza  się. 1144 4 8
Fabryka parowa mąki kościanej i spod urn

B. 'S c io if lf s , & F i r n
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Mydta Medyczne
M A X A  FA N T Y  

A p tek a  pod JednGrożocm 
w  F r a d i t  C i e n k i e j

wypróiwaiie 1 polecane pnez letarcy.
F a n ty  m y d ło  lo h ty o lo w e  na oierwonolć tw uiy , noty Burgundzkle 

(B o u a c a h , A c n e )  liazaje swędzące. Cena 75 centów. F a n ty  J tty d łc
i* * p o U ta ń * k i*  , m y d ło  m e r k u ry u s c o w a )  n .  Syfllli i p u u y ty .

>;« aztukl 15 cant, l  a itu k . 90 cent. F a n ty  m y d ło  n a  g o ś c i e c  i  r e u ­
m a ty z m  o ikntcoznoaci pewnćj, wypróbowanćj 1 uybkićj. O m . 1 złr.
M y d ło  u o i u w o  n .  Jwierzhy, lupie*, pocenie n 6 a  ;__l *5 o»nt M y d ło  
g l lo a ry n o w o -(m o lo w a  l»godniej«ae, d l .  d.m  1 dilcol, 35 c m i  M y d ło  
k a rb o lo w a , dmlufekoyjne po 35 oent. M y d ło  a la r e i  U H  zu. a g , ,  
trtdy, piegi i wyrzuty .kArnc, 35 c«nt. M y d ło  ż ó łtk o w e  n .  lupie* ! j<J 
npigkiMni. cery, 35 cent. M y d ło  żó łc io w e  do u o u o y ru l .  poroito włotow,
35 oeu*. M y d ło  B iółkow e o<idzl.t jJą0B na orieiwlsnłc syatemu nerwo­
wego, 35 cent. M yd ło  (1 t n y n o i  .  n»j(lelik»tnlej*zo, mydło * inletnwo,
15 oo n M y d ło  ż y w ic z n e  na chropowatość akóry, 40 oent. M y d ło  
w a s e lln o w e  cena 40 cent.; przyjemny ćrodek do myola codziennego.
K yd o a u io ło w o -a ia ro z a n e  do riiywanla na uporoayire choroby skórne, 
cena 35 oent.* M y d ło  b o ra k s o w e  na nier-yetoloi oor. , plamy wgtroblane, 
piegi, wyrzuty, cena 35 Obn* M y d ło  k a m to r o w t  na odliębliznę, p.kai .»
X k  itd. 30_* . 5 oent. M y d ło  n a f to lo w e  naw  ■ ictcgu rod .-, - obułoby 

skórne, om* 50 omt. D o  n a b y c ia  w  w a iy a tk lo h  t p t a u i _
W  K r a k o w i e  w apt. E. Stockm ara, E . R adlera, F o r t  G ra ł * skiego, Jó_. T rauczy ńsk i ego, Eoits* 
WlazLii wskiego i A S iedleckiego; w B o r s z c z o w i e  „ apt. M. N ieinczynowskiegn; w D o l i n i e  
w apt. S M Traunfellnera; w J a ś l e  w apt. Kom ualda Palcha; we L w o w i e  w apt. D ra K .ro la  Mi- 
k o l.scha  i Zyg. Ruckera; w R z e s z o w i e  w a f t .  A. Karpińskiego; w S o ł o t w i n i e  w a p t .  J  Ho- 
doly’ego; w S t a r y m  S ą c z u  w apt. K arom  Jezierskiego; w T a r - i o w i e  w apt. J .  Reida; w r W o j ­
n i c z u  w apt. K iro la  N odzyńsk itro : w Z b a r a ż ,  w apt. J .  R ruha; w B r o . ' i c n apt. M aks Reder.

240 20 5u

Migrenę
i  b ó l  $  l o w y

usuwa mechyDnie

„Kephals ina"
podług ordynaeyi 

Prof. Dr. A. Cryiewicza
c. k. radcy zdrowia.

G łów ne sk ła d y  n n a s tęp u jący ch  a p te k a c h : we 
Lwowie: E . M ibolascha , J .  R iep esa  i J .  . eisera; 
w K rakow ie: K onst. W iszniew skiego; w T a rn o ­
po lu : F . Jam róg iew icza ; w P rzem y ślu : A. M ań­

kow skiego; w S ta a is la w o w ie : A .  A m irow ioza.

Cena pudełka mniejszego 50  ct.
„ „ większego 90 ct.

wraz z przepisem  użycia.
ŚW IA D EC TW A .

„ K e p h a lg in ę “ p o d łu g  o rd y n acy i P ro f. D ra  Czy- 
żew icza, mogę po lec ić  każdem u jako  znakom ity  
śro d ek  przeciw  m ig ren ie , dośw iadczy łem  bow iem  
k ilk a k ro tn ie  n a  soo.e zoaw iennego sk u tk u , u su ­
w ając tę  doleg liw ość w c iąg u  p ó ł godziny .

W e Lwowin, 12 s ty c zn ia  1886 r.
E. Flala

by ły  a s js te n t  chem ii c. k p o litechn ik i.
P ro szk i p izeo iw  m ig ren ie  o rdynacy i P u f  D r*  

Cfcyżewicza pod n azw ą „ E e p h a lg in a “ u d d a łj mi, 
w inojem  d o tąd  n iczem  n ied a jącem  się u su n ąć  
c ie rp ien iu , n ieocen ione  u sług i.

Lw ów , 30 k w ie tn ia  1886 r.
1112 3 10 Jak iD  S o h re y e r.

Lndwib Weber
790 12 24  w  K r a k o w i e .

Rynek główny L. 28 p n j piitu ,,pod B um m i".
P  iec st ój m&gaz^o pościeli, kołder j e ­

dwabnych i u wełninnei m uryi, flanelowycl , 
czy eto wełnianych francuzkich, i. s ierci wiel- 
hl,Qzićj system u prof. Jag er, pluszowych an- 
g ie .saich  i pledy. W ielk i w ybżr w najno­
w szych deseniach kap na  łóżka i dywanów.

M aterace z t łósia i y a ła d y  sprężyn .we
W aty  w e łn ian e  I p ie rze  ty lko  w n a j­

lepszym  g a tu n k u .
M aterye na wsypy, drelichy na  m aterace 

i story, kaszm iry, atlasy w elniar i podszewki 
do Kołder sprzedaje na m etry.

Oraz przy jm uje w szelk ie  obsta lunk i 
ty czące  się pośc ie li, p rz e ra b ia n ls  m a te r a ­
cy  i k o łd e r  pe um iarkow anych  cenach .

P re m iow ane n a  w y m aw ach  p o w szech n y ch :
w  l .o n d y n l e  IM S . w  P a r y ż u  I M 1 ,  w  W l a d u l u  U T 1 , w  P a r y ż a  IS7S,

fo rte p ia n y  na raty
dla Wieania i prbwincyi,

kou<'trM>*e, salonow e, k ró tk ie, oraz pian in a z fa b ry k i g ło śn e j na  św ieci0 „1-my 
eksportow ej f io ttf r . C ram er, Wllb. M ayer w W iedniu, od 380 złe., 400, 450, 500 , 550 , 6 0 0  do 
650 z łr  F o n ep ian y  z innych  fab ryk  od 280 złr. do 350 z łr . P ia n in a  od 350  z łr . do 6 0 0  z łr .

Skład fortepianów  i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 883 l9 43

FARBY 0LUNE
gotowe do użytku i szybko schnące, 

I I B B Y  
do malowania dachów, w najlepszym 

pokoście tarte. 
N a j le p s z e  fa r b y  

tarte w pokoście mineralnym,
o d p o w iad a ją  różnym  celom , n a d a ją  fa rb ę  i po­
ły sk  zf jednorazow em  pociągn ięciem , w ysychają  
w n iew ie lu  godz in ach  i tań sze  są  od o lejnych

Farby do fasad
ro zpuszczalne  w w apn ie , do kolorow ania b u d y n ­

ków, w 36 ko lorach
Wszeikin gatunki lakierów krajowych 

i zagranicznych. 
P Ę D Z L E

z najlepiej renomowanych fabryk. 
Tuktury dachowe, ter p. gazowy i drze­
wny, mnsa terowa astalt, cement, gips 
Oliwy do maszyn i smarowidło do osi 
żelaznych. Pasy skórżane do maszyn. 
Pasy gumowe do maszyn. Gurty ko 

nopne do maszyn.
NOWOŚĆ!

Lniane napuszczane pasy do maszyn.
etc etf,
p o lecają

H i e r  i Mi  wfl L w o m
Esrty wzorów, cenniki i specyalne oferty, na 

żądanie grati9 i franko. 03 16 0

Bazar wyrobów krajowych
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a  

mieszczący się obecnie w Sukiennicach pod liczbą 24
poleca

wyborne płótna Korczyńskie, Błaiowskie i Kosowskie, bieliznę stołową, 
ręczniki, chustki do nosa, pończochy < 3zkarpetki.

Plócientca, zefiry i dryle Andrychowskie, koronki, garn im ry , 
obszycia, koronkowe chusteczki, batystowe z koronkowem obszyciem z 
Kańczugi.

K ilim y, c*yli dywany w schodnie Zbarazkie i Kosowskie, sukna i 
korty F ę e k ie , watę w ełnianą w kołdry, wełnę do robienia rz-czy do­
mowych.

K oce i antena Rakszawskie. 
fiwżie i koszj  Ł i z Jasia.
W yroby z Terratcoty, rzeźby z drzewa z Rymanowa i Jawo- 

zowa, oraz wiele m nych przedmiotów
po cenach p rodu kcyjn ych .

Każdy, pragnący popierać p izem jsł krajowy, raczy O o c b iś e ie  zgłosić 
się do Bazaru, zkąd wyniesie przekonanie, że otrzyma towar należyty po 
cenach nadzwyczaj korzystnych. 119& i 12

■ m m i n i e j s z e r n  mam zaszczyt zaw iadom ię Szanow ną P .  T. P ub liczność , iż oprócz sk lepu  p łó -  
g m / F  cien , b ie lizn y  stołow ej i dym ek w łasnego  w yrobu, k tó ry  w S u k ien n icach  pod 1. 46  od 
l w i  r. 1880 prow adzę, o tw o:zyłem  d la  w iększej dogodności Szan. P . T. O dbiorców  d ru g i 

■  ■ i  sk lep  w dom u JW . h rab ieg o  E . S tad n ick ieg o  w K rak o w ie  p rzy  ul. G rodzkiej pod 1. 4 0 
( ró g  u iioy  P oselsk ie j i. 13), k tó ry  zao patrzony  je s t  w doborow e czysto ln ian e  p łó tn a , weoy, p łó ­
tn a  K in g  n a  bieliznę, p rześc ie rad ła  bez szw u, p łó tn a  różnokolorow e na u b ra n ia  d am sk ie  i d z ie ­
c inne, p łó c ien n e  i  b aw ełn ian e  dym ki, szy rtin g i, n ic ia a e  k an afasy , oxfort, różnokolorow e i b ia łe  
c h u t tż i  do nosa , ręczn ik i, b ie liznę  sto łow ą n a  6, 12, 18 i 24  n ak ry ć , jako też  b ie liznę  gotow ą 
m ęską, d am ską i d z iec in n ą , b ie lizn ę  do w ypraw y, w yroby włóozkowe i t  p ., a  zarazem  u praszam  
S zanow ną P . T . P ub liczność , aby zaufan iem , k tó rein  d o tąd  się cieszę, i n ad a l ła sk a w ie  o bdarzać  
m ię raczy ła . — R ęcząc  za dooroć  tow arn  po ja k  najum iarkow ańszyeh  cenach , ośm ielam  się p rosić  
o łask aw e w zględy Szanow nej P . T . P ub liczn o śc i. Z pow ażaniem

1175 8 150 J Ó Z E F  R U D O L F ,

■ tż ie rn ik i ,  su c h a rk i, b iskw ity , p ieczyw ka, z fa b ry k i Ł .  C z y A s k i e g O  w Ja ro s ła w iu , nagro- 
dzonej 19 m edalam i n a  w ystaw ach  k ra jo w y ch  : m iędzynarodow ych, są  do n ab y c ia  we w ła ­

snych sk ła d a c h : K raków , S uk ienn ice  23; Lwów, u l. H a lick a  8; P rz em y śl, ul. F ra n c isz k a ń sk a , 
tudzież w e w szystk ich  h a n d la c h  korzennych . — C ennik  n a  ż ąd an ie  b ezp ła tn ie  i franco.

i
A nslizow anj przez pref. B H O FFA  

P ie rn ik  hyg ien iczny , w y n a laz ł u L . C z y ń s k i e g o ,  je s t  n a d e r  sm acznym  i w zm acn ia­
jącym  pokarm em , tudzież  środk iem  n iezaw odnym  do u su n ię c ia  c ie rp ień  n a rz ą d u  tra w ie ­
n ia , ja k :  obstru k ey a , hem oroidy, d y sp ep ey a , kongesly a , n ieży t żo łąd k a  i kiszek, zgaga, 
w zdęcie, odb ijan ie , n esm ak ; po d n ieca  ap e ty t, pop raw ia  w yg lądan ie  i dz ie ln ie  się  p rzy ­
czy n ia  do w y tw arzan ia  k rw i.

P ie rn ik  hyg ien iczny  za leca ją  na jzn ak o m itsi sp ecy a liśe i i jeg o  leczn icze w łasności 
p o tw ie rd za ją  lekarze , zaś se tk i podziękow ań są  w p o sia d an iu  w łaśc ic ie la  fab ry k i.

Do nab y c i*  w e w szystk ich  h an d lach  ko rzennych  i ap tek ach . Cena sz tuk i 20  ct.

W ażne d la  osób siedzące p ro w ad zący ch  życie, d la  osób d o tk n ię ty ch  d o leg liw o śc i.w i p o ­
w sta łym i z len iw ego tra w ie n ia  i rekonw alescen tów . O bszerna b ro szu ra  p o d a jąca  n iezaw odne rad y  
i  w skazów hi, celem  u ch ro n ien ia  się od c ie rp ień , m ający ch  za  podstaw ę ltn iw e  traw ien ie , n a p i­
sa n a  p rzez  do k to ra  sp eo y a lis tę , w yszła  n ak ład em  fab ry k i p iern ików  L . C zyńskiego w Ja ro s ła w iu , 
i za  zgłoszeniem  się  pędzie b e zp ła tn ie  I f ra n c o  p rz e s ła n ą . 1048 25 52

* * * * * « # * # * « # # •
P JF aw iadam ia się, iż arena dla nauki 

na welodypeńach ukończona. Zu­
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko-
8ztnje 1 0  z ł r .  Zgłoszenia przyjmuje 

h .  N i e n E T Z
w Krakowie, Sukiennice N r. 30. 

1067 5 20

# # # # # # * # # # # # # #

F ab ryk a sztuca « ych kam ie­
ni w fizezakov ie poleca sw o­

je w yroby, a przedew szystk  em : posadz­
ki kuścielub , dom ow e i gospodarskie 
w różnych kolorach i m arm urow ych m o­
zaikach. W y r ą b .a ta-iże bardzo prsktycz- 

,n e  osełki gospodarsk ie. C enniki, wzory 
: litografow ane lub  na tu ra ln e  i wszelkie 
I w yjaśnienia na żądanie natychm iast wy­
syła. 1087 1 3

J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o l e c a

niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania  
w szelkich plam .

A M A N D 1N A , u su w a p lam y pow sta łe  
z soków  cukrow ych , b ia łka , lodów 
i t. p., flakon .

A PSE1NA w yciąga  p lam y  tłu s te  z m a- 
te ry j jedw abnych  ko lorow ych . .

a O ETIN A  niszczy p lam y  a lk a liczn e
i m oczow e f l a k o n i k .........................

B E N Z O L IN A  wy ab ia  p lam y tłu s te  
i potow e, m aziow e i pokostow e, 
flakonik m ały  20  ct., c a ły  . . .

B R a Z Y L IE a ; p ran e  w b razy lin ie  m a- 
te ry e  czarne  w y p ło w ia łe  i p o p la ­
m ione odzyskują p ie rw o tn y  kolor, 
p o łysk  i  sztyw ność, p a k ie t . .

E T lL lN A  usuw a p .am y  p ow sta łe  z 
pod łóg , z la rb  an ilinow ych , traw y, 
lak ierów  i sino ły , flakon . . . .  

JA N IN A  ro zp u o .cza  p lam y czarne, 
pow sta łe  na  s fó rz c  p rzy  farbow a­
n iu  w łosów , flakonik  . . .

JA V E L IN A  używ a się dc w yw abia­
n ia  z bielizny p lam  kolorow ych, a 
m ianow icie  p o w s:a ły ch  z p iw a , w i­
ni czerw onego, owoców, konfitur, 
ł t ra n  u tu  i t. p ., flakon . . . .  

K W A SEK  w laseczkach  używ a się do 
czyszczenia palców  z a tra m e n tu , la ­
seczka ..............................   . . .  .

ct.

25

30

08

25

30

20

05

K O R ZEŃ  M l D L A N Y  b iaty , służy  do 
p r a n i ,  m atery j jed w ab n y ch  o tłu sz­
czonych i zbrudzonych , p ak iec ik
po 2 ct. i  ................................................ 04

M ID E L K jji ŻOfi.CIOWK używ a się 
do w yw abfiuiia plam  zas ta rz a ły ch  
z m atery j baw ełn iauyąh , w e łn ia ­
n y ch  i jedw abnych , kaw ałek  . . 25 

O DAL N najlep  'zy środek  do czy- 
sz c z e n ia su k "  n m ęskich, usuw a p la ­
my pow sta łe  z kurzo , potu , ty ton iu , 
m leka, piw a, kawy, czekolady , p le­
śn i, w ilgoci, śm ietank i, roso łu  itp  ,
f l a k o n ....................................................... 35

Oo SA LIN  A w yw abia p lam y a tra m e n ­
towe, rdzaw e i krw aw e, z p ap ie ru
i b ie lizny , f l a s z k a .............................. ■ 6

QUILA-JA; m aterye  w ełn iane  i je d w a ­
bne, p ran e  w odw arze Q n,lai, tra c ą  
p lam y  i o dzysku ją  św ieżość, przy- 
tem  kolor m atery i n ic  nie trac i, 
p ak ie t ....................................... 06

W Y SK O K  T E R P E N T Y N O W Y  usnw a 
plam y pokostow e, o lejne i żyw icz­
ne, flakon ....................................... 25

Z IE M IA N E K  oczyszcza m aterye  1 ałe 
w ełn iane  z b ru a u  i  kurzu , p a k ie t . 20

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własDjch ulioi. Kopernika 
1. 3, Hotel Europejski i uboa Halicka róg Wałowej. — W  KRAKOW IE 
Sukiennice 1. 20. -  W  OZERNIOWCAOH Rynek 1. 2. -  W B IA Ł E J 
w sklepie p. Wyspiańskiej. — W  TARNOW IE w aptece p, Reida (Kijas.) 
W RZESZOW IE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach pp. Jamrozika 
i Zacha iskiego. 368 6 0

Z drakami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca dnucarni A. Szyjewsk*.

^


